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Rozdział pierwszy

Chociaż bieda, ale hoc!

 


 


Ulubioną bajką Tomka Modronia była bajka o Tomciu Paluszku.


Ani Zaklęty Rycerz zza siedmiu gór, ani żaden królewicz z Tysiąca i jednej nocy nie byli dla Tomka tak mili, serdecznie bliscy i godni naśladowania jak właśnie 
Tomcio Paluszek.


Dlaczego?


Może dlatego, że, jak wszystkim wiadomo, Tomcio Paluszek nie był ani złośliwym czarownikiem, ani straszliwym mocarzem, ani niedościgłym wielkoludem, tylko był sobie małym 
chłopczykiem. I to chłopczykiem nie lada: bardzo dzielnym, no i bardzo mądrym!


A Tomek Modroń chciał być dzielnym. Właśnie tak dzielnym i mądrym jak sam Tomcio Paluszek.


Bo Tomcio Paluszek umiał sobie radzić w każdej przygodzie. I strasznie dużo dobrego zrobił dla swoich bliskich. I dla innych ludzi tak samo.


Tomek Modroń chciałby móc także wiele dobrego uczynić.


Czego brakowało, aby nasz Tomek stał się podobnym do Tomcia z bajki? On sam przynajmniej myślał, że już niewiele. Imię ma przecież to samo, co i tamten, wzrost też nieduży 
i lat liczy sobie jeszcze niewiele.


Wprawdzie tatuś Tomka nie jest drwalem jak ojciec Paluszka, tylko stolarzem, no i Tomek nie ma jedenastu braci, tylko jest jedynakiem. – Ale to przecież może się jeszcze 
zmienić!


Tak sobie nieraz myśli mały Tomek.


W każdym razie do mieszkania Modroniów często zagląda bieda, zupełnie tak samo, jak i na początku bajki do leśnej chatki rodziców Tomcia Paluszka.


Bywa tak czasem, że mama mówi:


— Nie mam dzisiaj co w garnek włożyć!


I naprawdę nie ma.


Zadowalają się wtedy wszyscy troje: tatuś, mama i Tomek, suchym kawałkiem chleba.


Wtedy tatuś mówi:


— Kiedy bieda, to hoc!


I mruga na mamę:


— Zagram wam coś na okrasę.


Potem wyjmuje z komody harmonię, zawiniętą w czerwoną, perkalową chustkę, siada z harmonią pod oknem na ławce i gra tak wesoło, że same nogi skaczą.
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Mama ociera prędko czerwone oczy końcem niebieskiego fartucha i, już uśmiechnięta, klaszcze w ręce do taktu, a Tomek na środku mieszkania kręci się w kółeczko jak fryga i 
tupie a przytupuje, że mało mu dziurawe buciny z pięt nie zlecą.


Sąsiedzi, słysząc to, kiwają głowami i mówią do siebie:


— Oho! u Modroniów muzyka, pewnie dziś obiadu nie gotowali....


A tata Modroń, mama Modroniowa i Modroniów synek, Tomek, nic, tylko przyśpiewują we trójkę wesołej harmonii:


 


— A co nam tam bieda?


Człek się biedzie nie da!


Choćby nie jadł dzień i noc,


jeszcze skacze: hoc! hoc! hoc!


 


Skończą jedną śpiewkę, odsapną i mama zaczyna drugą, a Tomek z tatusiem za mamą:


 


— Usnęła Biedula, a Nędza ją budzi:


„Wstawajcie, kumosiu, pójdziemy do ludzi!”.


Oj i przyszły, przyszły, chciały nami rządzić,


a my do kijaszka


i dalej je pędzić:


O, kijem Biedę, kijem!


Oj, niech nie rządzi czyim!


 


Harmonia w rękach tatusia wygina się jak żywa to w tę, to w tę stronę. To raz malutka się robi, to znowu tak się rozciąga daleko, w dwie strony, aż Tomka strach bierze, co 
się z nią zrobi. Klapeczki po obu jej bokach drobniuśko podskakują, a wszystko na wesoło! Hu! Ha!


Już teraz nikt nie może przejść koło okien Modroniów, żeby nie przystanąć. A kto przystanie, temu same nogi z uciechy skaczą. Choćby nie chciał, musi podrygiwać! A kto 
postoi trochę dłużej, ten nie wytrzyma i zacznie przy­śpiewywać.


Czary w tej stolarzowej harmonii, czy co? Ej, gdzie tam czary! Wesołość tylko.


Ale nie wszyscy ludzie wiedzą, że to najlepsze lekarstwo na biedę. Więc są tacy sąsiedzi, co się dziwią:


— No, no, no! Moiściewy! Insi ludzie przy takiej biedzie, jak u tych Modroniów, na śmierć by się zamartwili! Co tam, zamartwili – gorzej! kłóciliby się jak pies z kotem 
albo i pobili może.... A tu aż dziw patrzeć: wesele jak przy święcie. I długo to tego będzie?


Otóż to!


Może by i długo było, gdyby nie to, że jednego dnia stało się coś zupełnie nie­spodziewa­nego.


Był to piątek.


Gdy Tomek obudził się rano, nie przeczuwał wcale, że to dziś właśnie stanie się coś, co zmieni jego życie i życie tatusia i mamy.


Wróble ćwierkały. Słońce jak zwykle wschodziło sobie nad topolami. Było to słońce, jak zawsze o tej wczesnej porze, całe różowe. Na zielone liście i na niebieskie niebo 
kładło śliczny różowy kolor. Tym samym różowym kolorem malowało bieloną ścianę nad Tomkowym łóżkiem.


Zaraz też, jak co dzień, zabeczała koza Siwobródka w obórce przez ścianę.


Tomek doskonale ją rozumiał. Siwobródka beczała co dzień to samo:


 


— Bee, bee, bee... nie śpię, nie!


Bee, bee, bee... Jeść się chce! Pić się chce!


Bee, bee, bee... popaś, Tomku, mnie!


Be-eee!!!...


 


Po kozie Siwobródce zabrała głos kokoszka Czubatka w sieni na grządce.


Tomek już naprzód wiedział, że się będzie chwaliła.


Jakoż kokoszka darła się wniebogłosy:


 


— Ko! ko! ko! kod-kodak!


Zniosłam jajko jak chodak!


Ko! ko! ko! Kod-kodak!!!


 


Wrzask chwalącej się kokoszki obudził mamę. Zerwała się mama z łóżka i, śpiewając półgłosem godzinki, zaczęła się krzątać po mieszkaniu. Wstał wreszcie tatuś i Tomek.


Ze śniadaniem nie było dużej mitręgi: zalewajka i chleb razowy, pieczony przed tygodniem. A po śniadaniu powiedział tatuś do Tomka, dając mu spore zawiniątko:


— Pójdziesz, synku, zaraz do Murowańca i poniesiesz to Hasklowej, może kupi. Nie możemy czekać do jarmarku, bo mama wczoraj za ostatni grosz wzięła w sklepiku soli i 
zuchelek słoniny. Więc może Hasklowa kupi...


Tomek wiedział, że w tym zawiniątku są łyżki lipowe, wystrugane przez tatusia, że tam są gładkie i wysmukłe kopystki do ziemniaków i grube, dziobaste tłuczki do bicia 
mięsa, a także dwie szczelnie zamykane skrzyneczki na sól.


— Może Hasklowa kupi?...


Zarzucił sobie Tomek tobołek na plecy i ruszył wesoło.


Tobołek nie był ciężki, ale był bardzo niewygodny. Trzonki łyżek i twarde kanty solnic wysterczały przez cienkie owinięcie i uwierały chłopca w kark i w plecy. Zaczął więc 
zawiniątko z ramienia na ramię przekładać!... Jak będzie lepiej? Może tak?


Chwileczkę zawsze było lepiej tak, ale zaraz po kilku krokach robiło się gorzej i znowu trzeba było przemieniać z gorszego na lepsze.


Już zniecierpliwiony Tomek chce narzekać, a tu mu się w samą porę przypomniał Tomcio Paluszek z bajki!.... Tomcio Paluszek chyba gorzej miał, kiedy to te kamienie dźwigał, 
żeby nimi sobie i braciom powrotną drogę znaczyć.... Z pewnością miał Tomcio Paluszek gorzej!


Więc już Tomek Modroń nie narzeka. Przeciwnie nawet, przyśpieszył kroku, aby jak najprędzej dojść do Murowańca.


Murowaniec stoi na drugim końcu wsi, na góreczce. Jest to duży, piętrowy dom. Ściany ma z czerwonej cegły, a dach blaszany. Na dole jest zajazd, a na górze mieszka 
Hasklowa z sześciorgiem małych Hasklątek i z mężem Hasklem.


Hasklowa cały dzień kręci się za szynkwasem w zajeździe. Handluje. Sześcioro małych Haskląt zawsze można spotkać na drodze, jak się tytłają w kurzu pod bramą zajazdu. 
Haskla nie widać nigdy. Wiadomo tylko, że dzień i noc siedzi w izbie na górze. Hasklowa mówi, że on jest uczony i cały czas czyta ze swojej księgi.


Tomek dziwi się strasznie, że ten Haskiel tak wytrzyma i nawet przez okno nie wyjrzy. Przecież bardzo ciekawe rzeczy dzieją się na podwórzu Murowańca!


Do zajazdu ciągle ktoś nowy zajeżdża albo zachodzi. Stoją na wpół wyprzężone wozy. Konie rżą i chrupią obrok. Pod wozami drepczą gdakliwe kury, skaczą wróble i wyjadają 
ziarna upadłe koniom. Czasami nawet zajedzie samochód.


Gwaru pełno i krętaniny!


A jeszcze jest gwarniej w samej izbie zajezdnej. Tam Hasklowa w różowym czepku sprzedaje podróżnym obarzanki z solą i obarzanki z makiem, jaja gotowane na twardo, kiełbasę 
i kiszki smażone. A podróżni rozpowiadają głośno, jeden przez drugiego, skąd to oni przyjechali i dokąd to oni jeszcze jadą!


Tomek dopiero wtedy widzi, jaki to ten świat duży. Sam też nabiera ochoty jechać albo iść w jakąś podróż!


Taki to jest ten Murowaniec, w którym mieszka Hasklowa, co to ma kupić od Tomka drewniane łyżki, tłuczki i solnice.


Tomek jest już ze swoim ciężarem blisko Murowańca. Wtem przychodzi mu do głowy taka myśl, że trzeba by wpierw spróbować, czy to on, Tomek, potrafi się rozmówić z kupcową, 
tak jak tatuś.


Bo to nie żarty. Sprzedać towar, to sprzedać, ale trzeba przecież sprzedać jak najlepiej. Ażeby sprzedać jak najlepiej – trzeba umieć pokazywać, trzeba umieć zachwalić....


Więc Tomek oczywiście najpierw wypróbuje.


A właśnie obok drogi stoi wierzba tak dziwnie rozrośnięta, że jakby naumyślnie do grubej kupcowej Hasklowej podobna.


Nawet gałęzią kiwa na Tomka, zupełnie jak ręką.
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Niewiele myśląc, podchodzi nasz Tomek do wierzby. Szastnął nogą po puchatym kurzu, aż zadymiło i grzecznie zdejmuje czapkę:


— Dzień dobry pani Hasklowej!


Wierzba nic. Stoi głucha jak pień. Ale Tomek wcale tym niestropiony. Sam udaje gruby i sapliwy głos Hasklowej i tak samemu sobie odpowiada:


— Jak się masz, Tomek! Co ty niesiesz?


I znowu na zmianę swoim chłopczyńskim głosikiem:


— A niosę, proszę Hasklowej, coś na sprzedanie....


Wierzba aż się kiwnęła ze zdziwienia, ale nie może przemówić, więc Tomek ją znów wyręcza:


— A co ty, Tomku, niesiesz na sprzedanie?


Teraz Tomek robi dumną minę. Podpiera się pod bok i mówi:


— Ho! ho! ho! Co ja niosę na sprzedanie!... Same dobre rzeczy:


 


Lipowe łyżki


do glinianej miski.


Tłuczki do mięsiwa


i taką kopystkę, kopyść – warzecha - długa drewniana łyżka dawniej stosowana podczas gotowania co się sama kiwa.


Mam też i solnicę


wielką jak donicę.


Kupcie! Dobrze wam życzę!


Na moje słowo kupcie, kupcowo!


 


Na taką zachętę kupcowa w postaci wierzby aż się zatrzęsła z wielkiej ochoty do kupna i Tomkowym głosikiem woła:


— Kupię, kupię! A po czemu?


Tomek na to:


— Po złotemu!


I tak to pomyślnie odbyła się próba targu po drodze do Murowańca.


A jednak mimo dobrej zapowiedzi, w samym Murowańcu poszło chłopcu gorzej. Ba! całkiem źle. Nie przeczuł, biedak, że łatwiej prowadzić targ z wierzbą przy drodze niż z 
panią Hasklową.


Gdy Tomek stanął w zajezdnej izbie przed wysokim stołem, za którym siedziała żywa i prawdziwa, gruba kupcowa, stropił się. Ale i ona nie spytała go przyjaźnie: Jak się 
masz, Tomku? Co ty niesiesz? Ale burknęła opryskliwie:


— Nu! Czego tu się kręcisz? Idź, idź! Mnie nic nie potrzeba!


Na próżno Tomek, wziąwszy na odwagę, rozwiązał swój tłumoczek. Na próżno, coraz bardziej czerwony, mamrotał coś, że przecież łyżki, i to tak doskonale przez tatusia 
zrobione łyżki, każdemu się przydadzą....


— Nu, nu. Zabieraj ten cały kram i idź, skądeś przyszedł! Nic mi nie potrzeba, a jak będzie czego potrzeba, to sobie na jarmarku zdążę kupić.... Nu, idź już!


I co miał Tomek zrobić?


Powiedzieć, że te łyżki, tłuczki, kopystki i solnice muszą być koniecznie dziś sprzedane, bo mama nie ma na sól i na mąkę, i jutro znów nie będzie się gotowało obiadu?


Nie, jakoś powiedzieć tego nie mógł. Zresztą czuł, że i to by się na nic nie przydało... A nawet wyglądałoby może, że Tomek przymawia się po prostu o jałmużnę. Więc 
chłopiec związał z powrotem swój towar i ze spuszczoną głową wyszedł z Murowańca. Za bramą usiadł na brzegu drogi pod krzakiem głogowym, mocno przykurzonym. Zamyślił się. Myśli Tomka były ciężkie i 
ważne. Dorosłymi zmarszczkami pokryły jego dziecinne czoło. Tomek myślał:


— Co teraz zrobić? Wrócić z nie­sprzedanym towarem do domu? To znaczy nie przynieść pieniędzy i zmartwić tym ojca i matkę.... Iść dalej, szukać szczęścia?... Ale dokąd 
iść?


Oj, łatwiej bywa w zmyślonych bajkach niż w życiu! W bajce, jeśli ktoś jest w potrzebie, zaraz zjawia się przed nim jakaś dobra wróżka albo przychodzi na zawołanie mądry 
czarodziej.... albo, jak z procy, wyskakuje diabeł!...


Diabeł?... Brrr!... Tomek obejrzał się gwałtownie, bo za krzakiem zaszeleściło nagle! Obejrzał się i.... zdrętwiał! Tuż za nim stoi ktoś czarny, wysoki i chudy.


Tomek nie był tchórzem, ale przecież w tej chwili jest mu dziwnie nieswojo. Droga pusta, w pobliżu nikogo znajomego, a tu o dwa kroki stoi taki odmieniec, jakby spod ziemi 
wyrósł.


Stoi, nic nie mówi i tylko świdruje Tomka oczami.
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A oczy czarne ma, świecące... Brrr!...


Przygląda się Tomek: paletko na nieznajomym jakieś kuse, nogi spod tego kusaczka wyglądają cieniutkie jak słomki, a włosy na głowie czarne jak smoła i kędzierzawe.


— Oho — myśli Tomek. — Niedobrze.


Ale nie mówi nic, tylko czeka, co tamten będzie robił.


Nieznajomy popatrzył jeszcze na Tomka, jakby go chciał na wskroś oczami przewiercić. Chrząknął, zatarł chude, ciemne ręce i powiedział nagle:


— Słuchaj, chłopcze, kupię od ciebie łyżkę.


Tomek aż się poderwał.


— A… a skąd... on wie, że… że... że... ja mam łyżki na sprzedanie?... — wyjąkał zdumiony.


Nieznajomy roześmiał się i nagle oczy mu zajaśniały, a cała twarz stała się miła i dziwnie dobra. Patrząc na tę przemianę Tomek uczuł, że opuszcza go lęk i nieufność.


Tymczasem nieznajomy mówił:


— Skąd wiem, że masz łyżki na sprzedaż? Ano stąd, że widzę. O, trzonki wystają z zawiniątka.


— Prawda! — przyznał Tomek i też się roześmiał.


Usiedli razem na murawie. Tomek rozwiązał zawiniątko. Nieznajomy wybrał sobie jedną z łyżek i spytał znowu:


— A ile to chcesz za tę łyżkę?


— Dwadzieścia groszy, proszę pana.


— O! to niedrogo!


— Tatuś na jarmarku tak samo sprzedaje.


— Aha, to może twój tatuś sam robi takie łyżki?


— A tak, proszę pana, i łyżki, i solnice. Tatuś robi też szafy i łóżka, jak się trafi. A kiedy przeszłego roku szkołę u nas budowali, to tatuś tam kładł podłogi i futryny 
wstawiał do okien.


— To twój ojciec jest stolarzem?


— Tak, proszę pana, tatuś jest stolarzem. Tylko że teraz to wcale roboty nie ma... — westchnął Tomek. — Już drugi miesiąc... — dokończył szeptem.


Nieznajomy patrzył na końce swoich butów i kiwał głową:


— No tak... bez roboty.... wiem i ja coś o tym... Widzisz ten tłumoczek?


Tomek teraz dopiero spostrzegł, że nieznajomy trzyma na kolanach niewielki tłumoczek zielony.


— W tym tłumoczku — mówił nieznajomy są moje narzędzia. Bo trzeba ci wiedzieć, że ja jestem zdun i idę właśnie na robotę. Powiadasz, że twój ojciec też roboty szuka... 
Hm... kto wie, czy.... — tu przerwał nagle. Zagwizdał wesoła jak kos i zerwał się na równe nogi.


— No, dobrze, szkoda czasu marnować. Prowadź mnie do waszego domu. A tu masz dwadzieścia groszy za łyżkę.


Dał Tomkowi nowiutki, błyszczący pieniążek, łyżkę wsunął za cholewę buta i ruszyli obaj.


Tomek szedł naprzód, wskazując drogę, a zdun kroczył za nim i wciąż gwizdał.


W domu nie było już Modroniowej. Poszła do sąsiadki pleć grzędy. Był tylko Modroń. Powitał dziwnego gościa i prosił go, by usiadł.


Gość usiadł i rzekł:


— Najlepiej, panie tego, zacząć prosto z mostu! Więc zaczynam...


Tomka aż uszy zapiekły z ciekawości, co też ten przybysz powie, ale ojciec obejrzał się i skinął ręką:


— Tomek, a idź no synku popaść kozę. Głodna jak nieboskie stworzenie.


I Tomek, rad nierad, wyszedł z mieszkania.
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Koza Siwobródka, jakby nigdy nic, skubała sobie półgębkiem trawę. Kąsnęła chwastu, to znów swoim zwyczajem próbowała wskoczyć na pochyłe drzewo.... Ot, jak to koza! Nie 
przeczuwała niczego. Dziwiło ją tylko to, że Tomek dziś tak mało na nią zwraca uwagi. Ale Tomek rzeczywiście był czym innym zajęty. Zajęty był myślami o spotkaniu z dziwnym człowiekiem, który wyrósł 
przed nim, jak spod ziemi, a który powiedział o sobie, że jest zdunem i że idzie za robotą...


Tomek nie wiedział jeszcze, ale już czuł, że zanosi się na coś ważnego.


Toteż strasznie chciał lecieć do domu.


Chciał widzieć, co się tam robi? Chciał słyszeć, co mówią? A tu, jak na złość, czas wlókł się wolniutko jak ślimak po piasku. Wreszcie, dobrze już po południu, usłyszał 
Tomek głos matki:


— Tomuś! a chodźże, synku, do domu i kozę przypędź!


Oho! nie trzeba było wołania powtarzać. Już koza w zagródce, a Tomek na progu!


Szepcze zdyszany:


— Mamo, mamo! Czy ten jest jeszcze?


— Jest — powiedziała matka jakimś nieswoim głosem.


Spogląda Tomek na mamę i widzi: mama ma oczy za­czerwie­nione, jakby w skrytości płakała…         


Zatrwożył się Tomek:


— Mamo! Co się stało? — i łap! Mamę za szyję.


A mama teraz dopiero jak nie buchnie jawnym płaczem! Pociągnęła Tomka do koziej zagródki i mówi:


— Wszystko ci powiem, synku, bo chociażeś dziecko jeszcze, ale poczciwe dziecko i rozsądne. Widzisz, ten zdun – bo on jest zdun, co piece ludziom stawia – powiada, że na 
szerokim świecie o robotę nie trudno. Tak namawia ojca, żeby z nim razem wędrował. O, ja nieszczęśliwa!


Patrzy Tomek na łzy matki i samemu mu się na płacz zbiera, a tu jeszcze koza jak nie beknie wniebogłosy!!


Nie wiedzieli, jak i kiedy stanął ojciec na progu:


— A i cóż wy tu tak robicie? Matka? Tomek?


Głos ojca był wesoły. Ale bo też ojciec był dobrej myśli. Zaraz z uśmiechem wyjaśnił, że mama nie­potrzebnie tak sobie wszystko do serca bierze.


— Nic przecież złego się nie stanie — powiada. — Prawda, pójdę z domu, ale nie na wieki. Wrócę. Nie wrócę za miesiąc, to wrócę za trzy miesiące. Przeleci ten czas, jak z 
bata strzelił. Ani się opatrzycie. I nie sam idę. Obaj ze zdunem będziemy się trzymali. Zdun i stolarz – kompania dobra; zawsze razem o robotę łatwiej. A teraz właśnie sezon budowlany. Na świecie 
ludziska jedni przez drugich domy budują. Zarobić będzie można przy takiej budowie tyle, że i na zimę grosza starczy.


Tak i jeszcze inaczej rozpowiadał ojciec i widać miał słuszność, bo mama powoli się uspokoiła.


Ale za to Tomek nie mógł sobie dać rady. Jak to? To przecież on, Tomek, śladem Tomcia Paluszka z bajki powinien iść we świat lepszej doli dla swoich bliskich szukać! To 
on, Tomek, powinien zdobyć skarby na szerokim świecie i rzucić je pod nogi ojcu i matce!


A jednak nie on idzie, tylko stary, spracowany ojciec....


I ojciec poszedł.


Na drugi dzień raniutko wyszedł z domu. W ręku miał takie samo zawiniątko, jak towarzysz jego, zdun. W zawiniątku tym ojciec miał złożone swoje stolarskie narzędzia.


Na pożegnanie uściskał ojciec matkę, a potem podniósł w górę Tomka i ucałował go głośno.
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Postawiwszy go z powrotem na ziemi, powiedział poważnie, jak do dorosłego:


— Słuchaj, synku drogi, zastępuj mnie tu w domu i opiekuj się matką. Nie zapomnij też o kózce Siwobródce, o kokoszce Czubatce i o tych dwóch grzędach maku, które już 
dojrzewają.... Jak wrócę, poczęstujecie mnie jajecznicą i struclą z makiem strucla – podłużna słodka bułka drożdżowa, nadziewana masą makową lub powidłami;
 strucla z makiem – makowiec zwijany... No, bądźcie zdrowi i dobrej myśli. Bogu was zostawiam!


Odwrócił się ojciec. Nacisnął czapkę na głowę i ruszył za długo­nogim zdunem.


Długo, długo matka i Tomek patrzyli za odchodzącymi. Skryły ich wreszcie wierzby przydrożne. I tylko jeszcze słychać było wesołe po­gwizdy­wanie zduna.


Wreszcie i gwizdanie umilkło.


Matka i Tomek zostali sami.


Co teraz będzie?


 

 

 

 

 

 

Rozdział drugi

trochę wesoły, a trochę smutny

 


 


Więc tak było:


Tatuś Tomka Modronia poszedł w świat na zarobek, a Tomek i mama zostali w domu.


Mama powiedziała:


— Nie traćmy, synku, czasu na smutek. Weźmiemy się do roboty. Gdy ojciec wróci, będzie z nas zadowolony.


Dzielną matkę miał Tomek!


Postanowili oboje tak, że mama będzie chodziła do roboty w księżym ogrodzie, a Tomek przez ten czas będzie doglądał mieszkania, kozy Siwobródki, kokoszki Czubatki i dwóch 
grządek maku.


Mieli tylko te dwie grządki. A i mieszkanie też nie było ich własne, tylko wynajęte.


Właśnie wkrótce mieli płacić komorne i matka kłopotała się, skąd wezmą tyle pieniędzy, a tu przychodzi list z poczty!


List był gruby, oblepiony cały pocztowymi znaczkami.... I trzeba było, aby mama odbiór na poczcie pokwitowała własno­ręcznie, bo to był list pieniężny. Ma się rozumieć, to 
ojciec ten list przysłał i te pieniądze w liście. Co za radość!


Matka najpierw uważnie przeliczyła pieniądze; było ich tyle, ile potrzeba na zapłacenie komornego, a nawet trochę więcej. Schowawszy pieniądze do szufladki w komodzie i 
zamknąwszy tę szufladkę na kluczyk, usiadła mama na ławce i kazała Tomkowi list od ojca głośno i wyraźnie przeczytać.


W liście ojciec pisał tak:


 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!


W pierwszych słowach mojego listu pozdrawiam Ciebie, kochana Żono, i synka naszego, Tomka. Następnie donoszę Wam, że jestem zdrów i dobrej myśli, czego i Wam całym 
sercem życzę.


Robotę mam, szkoda tylko, że tak daleko od Was. Robotę dostałem w jednym miasteczku, gdzie spaliły się domy na rynku, ale ludzie, na szczęście, niebiedni i zaraz nowe 
domostwa wzięli budować na miejscu.


Gdy skończymy, bo i ten zdun też tu ze mną pracuje, to pójdziemy dalej. Com dostał pieniędzy, to Wam posyłam, a da Bóg, niedługo znowu list do Was wyszykuję.


Bądźcie zdrowi. Bogu Was polecam, a więcej nie piszę, bo i czasu nie mam, i palce do pióra nienawykłe.


Wasz mąż i ojciec


Łukasz Modroń


 


— No, Bogu dzięki! wszystko dobrze — odetchnęła z radością matka.


— Wszystko dobrze! — cieszył się Tomek.


I byłoby wszystko jak najlepiej, gdyby nie to, że pewnego dnia matka przeziębiła się przy robocie w ogrodach.


Czy to, gorliwie kopiąc, zgrzała się, a potem zimny wiatr ją owiał? Czy też zgrzana wody zimnej się napiła? Tego już sobie przypomnieć nie mogła.... W każdym razie musiała 
się bardzo przeziębić (a może i nadwyrężyć dźwiganiem?), bo zaczęło ją zimno w środku trząść. Nogi zrobiły się chłodne jak lód, a głowa gorąca jak ogień. Przy tym jakieś ciemne, to znów ogniste plamy 
latały przed oczami.


Rano, nic Tomkowi nie mówiąc, jeszcze się jakoś matczysko zwlokło z łóżka. Ale w południe już ani ręką, ani nogą.... Musiała się matka położyć.


Nie chciała jednak martwić Tomka.


— To nic, Tomuś, to nic. Przeleżę z jeden dzień... ze dwa i zmogę choróbsko... Zobaczysz... To nic..


Naparzył Tomek matce suszonych malin w kamiennym garnuszku, jak kazała. Ciepłą pierzyną ją okrył, jeszcze zimową kapotę ojcową na nogach położył. Może zła choroba razem z 
potem z ciała wyjdzie?


Sam siadł cichutko i rozmyśla:


— Trzeba może po doktora do miasteczka skoczyć?...
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Ale matka, jakby przeczuła Tomkowe myśli, bo naraz poruszyła się pod pierzyną i otworzyła oczy:


— Nie, doktora nie trzeba. Samo mi przejdzie... — a chodziło jej o to, biedaczce, że pieniędzy na doktora nie było.


Dwa dni już matka leży. Ziółka pije. To okłady sobie każę robić. To smarowania. Ale nie zdrowieje jakoś.


Tomek teraz całym gospodarzem w domu. Sam nawet... gotuje. I nie wstydzi się, że to babska robota gotowanie. Czego ma się wstydzić? Po pierwsze, wyręcza chorą matkę 
– i tak trzeba. Po drugie, na szerokim świecie z warząchwią przy kominie stoją nie tylko kobiety, ale i mężczyźni. Ho, ho! Tomek już wie coś o tym. Sam widział na własne oczy. A to było tak:


Na świętą Teklę był odpust. Zjechało na plebanię gości co niemiara. Samych księży pięciu... a panów, a pań! Nabożeństwo było wielkie. Dzwony dzwoniły tak, że chyba wcale 
nie przestawały! Organy grały, aż huczało pod całym niebem.


A tymczasem w kuchni proboszcza gwałt, ruch, tłuczenie, siekanie, szczękanie... aż ciekawość bierze, co też to się tam tak wyrabia?


Więc zaraz po kościele co ciekawsze dzieciaki zleciały się w jaśminowe krzewy pod kuchenne okna.


Okna jednak były wysoko nad ziemią. Wprawdzie widać było doskonale, jak bucha z nich kłębami pachnąca para, i słychać też było wyraźnie szczęk, brzęk, tupot nóg i głośne 
słowa, ale tego, co się działo w środku, ze dworu dojrzeć nie było można.


Więc największy urwis, Michaś od Zielonków, powiada:


— Podsadźcie mnie, chłopaki, a wysoko! Zajrzę tam.


Dzieciakom w to graj!


— Zuch Michaś! Dobrze wymyślił! W górę go! Hop!


— No, Michaś, jazda! właź!
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Za chwilę pomysłowy Michaś ostrożnie wsadza głowę w otwarte okno.


— Oj! oj! ojojoj! apsi... apsi... apsik! Jak też tu ślicznie pachnie!...— słychać z góry jego zachwycony głos.


Oburzyli się stojący w dole towarzysze:


— O, mądrala! Wiedział, co powiedział! My też tu mamy nosy i czujemy, że pachnie. Ale ty miałeś nam powiedzieć, co tam widać w kuchni?


— Co widzę?


— Tak! no tak! Co tam widzisz?


— Zaraz, zaraz. Podsadźcie mnie jeszcze odrobinkę, bo się zesunąłem...


Podsadzili go.


— Hop! siup... No, a teraz?


— Teraz?... Zaraz... Teraz widzę komin... i wielgachne rondle na kominie i... o rety! Anioł z mieczem ognistym przy kominie stoi! Ratujcie!!


Tu Michaś wrzasnął jak opętany, odrzucił się od okna i nie czekając, aż go kolega opuści na ziemię, runął prosto w krzaki!


Dzieciaki zdębiały! Zobaczyć w biały dzień anioła przy kominie i do tego anioła z mieczem ognistym, to nie żarty.


— Uciekajmy! — krzyknęli jedni.


— Uciekajmy! — wrzasnęli drudzy.


Ale nim kto zdążył poruszyć z miejsca nogi, zabieliło się nagle coś w kuchennym oknie i błysnęło.


— Rety! Anioł! — pisnęły dzieci.


Strach ma wielkie oczy — powiada przysłowie.


Z okna na urwisów patrzyła biała postać, okrągła i pulchniutka. Na głowie ta postać miała wysoką, białą czapkę, na ramionach białą kurtkę, a na wystającym, jak dynia, 
brzuszku – biały fartuch. Prawa ręka, podniesiona w górę, trzymała błyszczącą patelnię, a lewa ręka machała z gniewem białą ścierką:


— Dam ja wam, urwisy, odrywać kucharza od rondla i misy! — zahuczała biała postać w oknie.


...Więc to kucharz, nie żaden anioł! Pan kucharz Rosołowski ze dworu. Ten sam. Tylko ubrany w biały kucharski fartuch i białą kucharską czapkę!


Dzieci zawstydziły się i cichutko odeszły od okna.


A potem dalejże wyśmiewać się z Michałka, no i z samych z siebie także:


 


— A co się tam robi


na plebanii w kuchni?


Z wielkiej ciekawości


aż chłopaki puchli.


Wdrapał się Michałek


i „o rety!“ — woła,


„widzę przy kominie


z patelnią anioła!“


Bęc! bęc! wszyscy w krzaki


i krzyczą: „O rety!”


...A to kucharz Rosołowski


smażył tam kotlety!


 


Piosenka nie była bardzo mądra, ale przez kilka dni dzieci wciąż ją śpiewały. A i starsi się śmiali, i z tej piosenki przez dzieci ułożonej, i z samej przygody z panem 
kucharzem.


O piosence dowiedział się nawet pan Rosołowski i też się śmiał.


A pan Rosołowski nie był byle kto. Ho-ho! Wszystkim było wiadomo, że we dworze bez kucharza obejść się nie mogą. Ksiądz proboszcz też nie kogo innego do gotowania obiadu 
podczas odpustu bierze, tylko pana Rosołow­skiego.


Więc Tomek myśli sobie, że skoro taki pan Rosołowski gotuje, to gotowanie mężczyźnie ujmy nie przynosi.


Tylko że Tomek niewiele jeszcze umie: przegotuje mleko, nastawi ziemniaki... raz nawet przy mamie sam zagniótł kluski na zacierkę... Więcej nie potrafi.


A tu mama powiada:


— Wiesz, synku, taką mam ochotę na kapustę! Myślę, że jakbym zjadła ze trzy łyżki, toby mi zaraz sił przybyło. Tylko bieda, że nie mogę wstać z łóżka.


— To niech mama tylko powie jak, a ja sam ugotuję.


— Albo ty potrafisz?


— Oho! wielka sztuka kapustę ugotować— przechwala się Tomek. — Widziałem nieraz, jak mama to robiła, i tak samo zrobię. Wezmę średnią główkę kapusty, poszatkuję, sparzę 
gorącą wodą, potem włożę w sagan i będę gotował, aż się ugotuje.


— Trzeba jeszcze, synku, do smaku posolić, pocukrzyć i przykwasić.


— Dobrze. Do smaku posolę, pocukrzę i przykwaszę.


— A jak już będzie ta kapusta dobrze miękka i przysmaczona, to zapalisz.


— Zapalić trzeba? — zdziwił się Tomek, ale nie pokazuje po sobie, że nie wiedział. — Ho, ho, zapalę. Niech mama śpi spokojnie. Wszystko będzie dobrze.


Mija godzina jedna, mija godzina druga, mija godzina trzecia....


Mama drzemie pod pierzyną. Tomek jak w ukropie krząta się koło komina. Co też to będzie za obiad! pyszności! Kapusta pachnie smakowicie w całym mieszkaniu. Zagląda Tomek 
do saganka, a tam kapusta: par!... par!... par!... bul!... bul!... bul!...


Próbuje Tomek: pyszności! Mógłby jeść sam król!


— Teraz trzeba ją zapalić — przypomina sobie Tomek w samą porę.


A tymczasem mamę napadł kaszel i obudziła się. Po chwili pyta:


— A cóż tam, Tomciu, z tą kapustą?


— Byłoby dobrze, mamo, ale ta kapusta ani rusz nie chce się zapalić.


— Jak to nie chce się zapalić?


— Ano tak. Powiedziała mama, że jak już kapusta będzie miękka i przysmaczona, to trzeba ją zapalić. Wziąłem więc zapałkę, zapaliłem, ale kapusta nie chciała się zająć od 
zapałki. To skoczyłem do komórki po szczypkę sosnową. Wybrałem najbardziej smolną, zapaliłem, włożyłem do saganka z kapustą – szczypka zgasła i kapusta się nie zapaliła. To wziąłem inną szczypkę...


Tak opowiadał Tomek, a mama w śmiech!


— Bój się Boga, chłopcze! coś ty robił! Zapalić kapustę to znaczy całkiem co innego zrobić: wziąć tłuszczu, mąki, cebulę, razem w ryneczce przysmażyć i to wlać do 
kapusty.


— To znaczy zapalić po kucharsku? Ja nie wiedziałem — tłumaczy się zawstydzony Tomek.


A mama na to:


— Żeś nie wiedział, to nic złego. Wszystkiego można się powoli nauczyć. Ale niedobrze, że nie wiedząc, nie spytałeś się.


Tomek jeszcze bardziej się zawstydził.


— Czy też Tomcio Paluszek tak samo by zrobił? — zapytał sam siebie z niepokojem. — Ej, chyba nie. Tomcio Paluszek był rozsąd­niejszy. Ale i ja muszę być taki — postanowił 
Tomek.


A właśnie zbliżał się czas, że bardzo trzeba było, aby Tomek był rozsądny.


Mamie nic się lepiej nie robiło, choć już tydzień leżała w łóżku.


Zaczęły się więc schodzić sąsiadki. Radzić zaczęły, uradzać. Uradziły wreszcie wezwać doktora.


Modroniowa z początku ani słuchać o tym nie chciała, ale wreszcie się zgodziła. Może zresztą już i sama czuła, że z chorobą nie przelewki.


— Tylko mi Tomka żal, bo chłopak sam sobie rady nie da, jeśli mnie w domu nie stanie — mówiła do sąsiadek.


A od ojca dawno już nie było wiadomości. Może był bardzo zapracowany w jakim dalekim miasteczku? A może szedł światami, nowej roboty szukając? Dość, że mu nie do pisania 
było.


Tymczasem przyjechał sprowadzony przez dobrych ludzi doktor.


Obejrzał chorą, opukał, wypytywał. Brwi zmarszczył, głową pokiwał:


— Nie ma innej rady, tylko trzeba do szpitala jechać i to zaraz, nie zwlekając. A i nie do tutejszego, miasteczkowego szpitala, a do Warszawy.


Jakby piorun z jasnego nieba trzasł!


Widzi doktor straszne zmartwienie chorej i Tomka, więc uspokaja poczciwie:


— Wszystko będzie dobrze. Choroba niegroźna, ale takiego leczenia potrzebuje, że musi pani wyjechać i to dziś, jutro, nie później. A już się postaram, żeby wiele nie 
kosztowało. Wróci pani niedługo i zdrowa.


Sąsiadki też zaraz się ofiarowały, że się Tomkiem przez ten czas zaopiekują.


Słuszność ludzie mieli. Trzeba się było zgodzić.


Stanęło wreszcie na tym, że matkę jutro, skoro świt, furmanką gminną do kolei odwiozą, a w mieszkaniu dla dozoru i opieki zamieszka z Tomkiem kuma matki, stara Zielonkowa.


A gdy przyszedł wieczór, odjechał pan doktor i sąsiadki rozeszły się po domach.


Tomek i matka zostali sami.


Serce Tomka tłucze się w piersi jak szalone! Łzy, łzy gorące, piekące napływają do oczu!... Oto odszedł w niewiadome strony tatuś, a teraz matkę wywiozą gdzieś daleko! O 
Boże! Boże!


I chce się Tomkowi rzucić na łóżko mamy i płakać, i szlochać, i krzyczeć w głos:


— Ja nie chcę! nie chcę! Mamo, nie odjeżdżaj! Mamo, nie zostawiaj mnie samego! Mamo!!!


Ale Tomek zaciął zęby. Nie płacze i nie krzyczy. Wie, że wyjazd mamy do szpitala jest konieczny. Tak powiedział doktor. Mama jedzie po zdrowie. Więc on, Tomek, nie będzie 
się skarżył. Nie będzie matki biednej martwił.


Matka patrzy z poduszek na Tomka. Cierpi, ale stara się uśmiechać do synka. Uśmiecha się:


— Mój synek kochany... — szepcze... — mój dzielny, dobry synek... pociecha moja...


A Tomkowi nagle szczęśliwa myśl przychodzi do głowy:


— Mamo, a przecież tatuś kazał mi się mamą opiekować! Ja mamy samej tak daleko nie puszczę! Ja z mamą pojadę!


— Nie, Tomuś, syneczku, to niemożliwe — uśmiecha się blado matka. — Do szpitala przyjmują tylko chorych. Ty musisz zostać, kochanie. Będziesz tu czekał na mnie i na 
tatusia... Przez ten czas dopilnujesz grządek z makiem, żeby wróble nie zdziobały... Tak, synusiu...


Mama jest, widać, bardzo, bardzo zmęczona. Mówi już tylko szeptem.


— Niech mama zaśnie, mamo — prosi Tomek. — Ja przy mamie posiedzę. Niech mama zaśnie...


Powoli, powolutku zapada noc. Psy naszczekują po sąsiedzkich obejściach. W oknie, w lewej górnej szybce stanęła mała, bledziutka gwiazdka....


Tomek przypomina sobie, że gdy był mały, mama w takie noce śpiewała mu cichą kołysankę. Tak dobrze było zasypiać przy tej piosence. Tak słodko było zasypiać...


I Tomek pochyla się nad łóżkiem mamy i próbuje nucić:


 


— Nie piej, kurku, nie piej,


nie budź me kochanie.


Jak się dobrze wyśpi,


to ze słonkiem wstanie.


…………………………


…………………………


 

 

 

 

 

 

Rozdział trzeci

o tym, jak Tomek stracha na wróble na swoje miejsce zostawił, a sam w drogę poszedł

 


 


Świtkiem, jak co dnia, wypędził Tomek kozę Siwobródkę do lasku za ogrodem. A kiedy ją przygnał do domu na południe, stanął na progu jak wryty:


Drzwi od mieszkania do sieni były na oścież wywarte i przez te otwarte drzwi zobaczył łóżko mamy puste! Brakowało też skrzyneczki spod okna, w której mama trzymała swoje 
naj­potrzeb­niejsze rzeczy.


Przed kominem zaś siedzi na maminym zydelku stara Zielonkowa i maminym cygankiem struże ziemniaki.


Nie strzymał Tomek i buch w płacz! Zapomniał w tej żałosnej chwili, że jest mężczyzną, że ma już osiem lat, że przy obcych płakać wstyd... że obiecał być rozsądny... 
Zapomniał o wszystkim. Widzi tylko, że mamy, jego mamy, nie ma i szlocha w głos:


— Mamo! oj, moja mamo! Dlaczego mama odjechała? Dlaczego się mama ze mną nie pożegnała? Mamo, oj, mamo!


Stara Zielonkowa przerwała na chwilę skrobanie ziemniaków i pokiwała głową:


— Nie bucz, chłopak, nie bucz. Posłuchaj ano lepiej, co ci powiem. Widzisz, dobrze się stało, jak się stało, bo jakbyś się zaczął z mamą żegnać, to byś jej tylko żalu 
dodał, biedaczce. I z tego żalu pogorszyłoby się jej. Więc sam widzisz, że dobrze się stało, jak się stało.


Tak oto powiedziała stara Zielonkowa i znów wzięła się do strugania ziemniaków.


Wyszedł Tomek przed dom. Na żółtym piasku przed progiem ujrzał wyraźnie jeszcze ślad kół.


Z pochyloną głową, ze ściśniętym serduszkiem, szedł śladem tych kół, które mu matkę uwiozły do dalekiego, nieznanego, olbrzymiego miasta – do Warszawy.


Nie uszedł jednak daleko. Dogonił go głos Zielonkowej:


— Tomek! Tomek! wróć się! A to obiad na stole. Chodźże zaraz, Tomek!


Więc Tomek zawrócił. Zawrócił, ale już prawie wiedział, co zrobi...


Tymczasem stara Zielonkowa zaczęła zaraz po swojemu rządzić. Więc rozporządziła tak:


Żeby jak najmniej było kłopotu, wsadzi się kokoszkę Czubatkę do kojca! I wsadziła.


Żeby jak najmniej czasu tracić, nie będzie się chodzić z kozą Siwobródką na pastwisko, tylko ją się uwiąże na sznurku do kółka w ogrodzie. I uwiązała.


Z jednym tylko makiem nie mogła sobie Zielonkowa poradzić, więc powiedziała:


— A maku to już ty, chłopcze, będziesz przed wróblami pilnował. Weź sobie jaką szkolną książkę i idź w grzędy. Ale, ale! masz tu słomiany kapelusz, żebyś sobie głowy na 
słońcu nie przepalił.


Kapelusz był mocno dziurawy, a tak wielki, że Tomek prawie cały schował się pod tym kapeluszem.


Siedzi Tomek koło grzędy w słomianym kapelusiku. Wróble już samym swoim widokiem straszy. Ze szkolnej książki, choć ją lubił, czytać mu się nie chce. Co innego ma na myśli 
Tomek. Myśli, jak tu się dostać do Warszawy, do mamy.


Co tu długo myśleć?


— Pójdę piechotą i już — postanawia nagle.


— A czy aby trafię? Co nie mam trafić? Przysłowie powiada, że każda droga na końcu języka. Będę się ludzi pytał, powiedzą, jak iść i którędy... Iść mogę, bo kozą 
Siwobródką i kurką Czubatką zajęła się już Zielonkowa. A z makiem... z makiem wiem już, co zrobię! Chi, chi, chi!


I Tomek śmieje się tak wesoło, że aż kapelusz słomkowy na głowie mu podryguje i klaps! na nos spada.


Stara Zielonkowa ani się spodziewała, co Tomek zmajstruje.


Nazajutrz rano wyjrzała oknem, patrzy i widzi słomkowy kapelusz, jak sterczy wysoko nad grzędą.


— Oho! — myśli z zadowoleniem Zielonkowa — Tomek maku skoro świt pilnuje... Dobrze to robi. Co widzę? Lepiej to robi niż do tej pory, bo wróble znad makówek zmykają jak 
niepyszne!


Po jakimś czasie znowu wyjrzała starucha oknem: Słomkowy kapelusz wciąż tkwi nad makówkami.


— Hm! — powiada do samej siebie. — Ustatkował się urwis. Z miejsca się nie rusza. Pilnuje maku. A wróbli już ani na lekarstwo! Musiał je smyk porządnie nastraszyć!


Po godzinie wyjrzała Zielonkowa trzeci raz i coraz bardziej się dziwi:


— No, no, no! Kto by to pomyślał że chłopczysko tak długo na jednym miejscu wytrzyma? Stoi, ani się rusza!


Wychyliła się przez okno i pyta:


— Tomek! a przygryzłbyś chleba?


Nie doczekała się odpowiedzi.


— Ha! pewnie się chłopczysko zdrzemnęło z gorąca pod tym kapelusikiem — pomyślała Zielonkowa. — Niech tam sobie podrzemie...


Przyszedł wreszcie wieczór, a Tomek, jak stał w grzędzie z makiem, tak stoi. Ciągle kapelusz mu widać!


— No, chłopcze! dosyć już tego straszenia wróbli! — woła wreszcie przez okno Zielonkowa. — Rusz się i chodź na wieczerzę!


O dziwo! nie rusza się i nie idzie...


— W ziemię wrósł, czy co?— I Zielonkowa drep, drep, drep bruzdą. Przysłoniła starowina oczy ręką – zagląda pod słomiany kapelusz... Rety! pod kapeluszem głowy ani śladu!!!


Wystraszona babina drżącymi rękami oczy przeciera... Samej sobie nie wierzy... Przetarła oczy raz – widzi kij pod Tomkowym kapeluszem! Przetarła oczy drugi raz – widzi na 
kiju Tomkową kapotę! Splunęła:


— Tfu! Czary, czy co?...


Wyciąga rękę, a tu zamiast Tomka – stoi... strach na wróble.


 


[image: ]

 


— Cha! cha! cha! — nie mogła się babina powstrzymać na ten widok od śmiechu. — Cha! cha! cha! a to sobie chłopaczysko zastępcę wystroił!


Wnet się jednak zafrasowała:


— Nic innego, tylko sam za matką do Warszawy poleciał!


Ale nie frasowała się długo:


— Sprytny chłopak da sobie jakoś radę. A może i lepiej, że blisko chorej matki będzie. Tylko że mówią, okropnie wielkie miast, ta Warszawa. Żeby się chłopczyna nie zagubił 
w tym mieście...


I poczciwa Zielonkowa obiecuje odmówić wieczorem dwie zdrowaśki na intencję szczęśliwych przygód małego wędrownika.


A tymczasem Tomek, raz postanowiwszy, już się z drogi nie cofa. Idzie i idzie. Wie, że szosa kiedyś go doprowadzi do celu, więc tylko patrzy, żeby się tej szosy trzymać.


Z początku szło mu się dobrze. Słońce stało jeszcze wysoko i nie dopiekało. Ranek był rześki. Kurz drożny, zlany rosą, nie wzbijał się spod nóg w powietrze i nie gryzł 
oczu. Z przydrożnych krzaków przyglądały się małemu wędrowcowi ciekawe wróble i plotkowały jeden do drugiego. Tomkowi zdawało się nawet, że wyraźnie ćwierkają o nim:


— Filip-lip-lip! Maciuś-ciuś-ciuś! patrz idzie ktoś!


Tomek udawał, że nie słyszy. Szedł dalej.


Ale im dłużej szedł Tomek, tym gorsza stawała się droga.


Już koło południa słońce przypiekło jak żywym ogniem i ostry żwir szosy uwierał przez cienkie podeszwy bucików. Nawet wróble straciły ochotę do plotek i skryły się w 
cieniu.


Tomek zjadł połowę chleba, który wziął sobie na drogę. A tu Warszawy jak nie widać, tak nie widać!


I nie było nawet bardzo kogo zapytać, czy do tej Warszawy jeszcze daleko.


Prawda, że drogą przejechał czasem jakiś wóz lub pieszy człowiek przeszedł, ale nim Tomek namyślił się, jak podejść i spytać, nim się na to odważył, wóz już był zawsze 
daleko, a i ludzie też znikali gdzieś na zakrętach.


Pod wieczór Tomek ledwo już wlókł nogi za sobą. Przypomniał się chłopcu Tomcio Paluszek z bajki.


Oj! łatwiej było Paluszkowi wędrować, choć był od Tomka mniejszy! No, tak łatwiej znowu, to może nie, ale przyjemniej. Bo Tomcio Paluszek nie wędrował sam. Towarzyszyli mu 
w jego drodze braciszkowie. I tych braciszków było jedenastu. Razem cały tuzin! To dopiero musiało być wesoło i przyjemnie!


A on, Tomek, idzie i idzie wciąż sam jak ten palec.


Już mu się jakoś tej wędrówki odechciewa..


— A może by tak wrócić? — myśli. — Zielonkowa pewnie kózkę Siwobródkę od kołka odwiązała, na sznurku do obórki przypędziła i teraz doi. A może kokoszka Czubatka zniosła 
jajko w końcu. Jajecznica też dobra!


Ale ledwo mu się to pomyślało, już Tomkowi wstyd.


— Jak to? To do Warszawy może ze dwa dni się idzie, może z tydzień, a jemu już pierwszego dnia odwagi i siły nie staje? Ejże! Uszy do góry i marsz!


Wyciągnął Tomek nogi, głowę zadarł, maszeruje. Raz, dwa! raz, dwa! lewa!.... lewa!!!


Co za szczęście! Stoi chatka przy drodze. Przed chatą siedzi kobiecina z dzieckiem na kolanach. Kobiecina ta wygląda tak jakoś miło, że Tomek zbiera się na odwagę i już 
bez wahania podchodzi.


— Pochwalony Jezus Chrystus. Dobry wieczór pani — mówi grzecznie, ale śmiało Tomek.


— Na wieki wieków. Jak się masz, chłopcze — odpowiada dobrym głosem kobiecina.


Od słowa do słowa zaczęła się rozmowa. Opowiedział Tomek, że do matki, do Warszawy idzie, tylko się zmęczył i pić mu się chce.


Kobiecina zdziwiła się, że taki malec tyli świat drogi zamyśla przejść.


— A że ci to ojciec pozwolił? — powiada.


Więc Tomek na to:


— Kiedy tatuś już dawno we świecie na robocie, a ja sam byłem w domu.


— I takeś ten dom bez opieki zostawił?


Zastanowił się Tomek i stropił, ale po chwili odzyskał rezon:


— E, samego domku to ja nie zostawiłem. Została tam stara Zielonkowa, mamina kuma. Kozy Siwobródki ona dojrzy i kokoszki Czubatki dopatrzy. A w grzędach z makiem, com miał 
ich pilnować, tom na swoje miejsce stracha na wróble postawił.


— Ha, skoro tak, to co innego — kiwa głową kobiecina. — Ale szmat drogi masz przed sobą. Żebyś i całą noc szedł, to i tak jeszcze na rano do Warszawy nie zajdziesz.


— Jakoś sobie dam radę — Tomek na to. —           Zawsze kiedyś dojdę.


Kobiecina dobre miała serce, więc zakrzątnęła się i wyniosła garnuszek z wieczornym żurem.


— Naści, wędrowcze, pożyw się trochę, bo ci z głodu i z fatygi aż sine podkówki zrobiły się pod oczami. Nie trzeba, żeby cię mama takiego zmize­rowa­nego zobaczyła.


— Prawda — pomyślał Tomek — mama by się zmartwiła. A że mu się rzeczywiście jeść chciało jak wilkowi, więc skwapliwie przypiął się do garnczka.


Skryb! skryb! łyżką, i już w garnczku dno widać.


— Ho! ho! mały lud, a z garnczka jak wymiótł — śmieje się dobrotliwie kobiecina.


— A może byś u mnie zanocował? Jest tam siano na stryszku nad chlewikiem...


Ale Tomek podziękował:


— Jeszcze widno. Jeszcze ujdę trochę.


I poszedł.


Nie uszedł już jednak daleko. Ściemniło się prędzej, niż myślał, i noc zaskoczyła go nagle na drodze w szczerym polu.


Noc w domu jest miła. Ma się tam ciepłe, miękkie łóżeczko.... Ma się koło siebie mamę, która głaska po włosach i otula kołderką        


Wie się na pewno, że nic złego się nie spotka, i można spokojnie, słodko spać do rana. Tak w mieszkaniu noc jest bardzo przyjemna!


Ale w polu!


W obcym, pustym miejscu i po ciemku znaleźć się nagle samemu... brr! Niemiło i straszno.


Tomek nadrabia miną, ale co tu kryć – źle jest.


Niby to Tomek idzie sam, a tymczasem coś jakby szło tuż za nim po ciemnej, puściuteńkiej drodze....


Tomek słyszy najwyraźniej: Człap-klap! Człap-klap!


— To moje własne kroki słychać. Tak! to tylko słychać moje własne kroki! — odważnie mówi do siebie Tomek, ale za nic by się teraz nie obejrzał za siebie! Ach! i przed 
siebie też nie­przyjemnie jest patrzeć. Oto jak spod ziemi wyrosły nagle jakieś ogromne, obrzydłe straszydła, wykrzywione, garbate, kudłate.


— To wierzby! To nic innego tylko wierzby przydrożne — mówi sobie Tomek, ale czuje, że za nic w świecie nie podszedłby teraz blisko do tych wierzb!


A jakby mało jeszcze było wszystkiego, słychać nagle z boku drogi syczący szept: — Psss! tsss! pst! pst!


— To nic! to nic! To tylko koniki polne nawołują się w trawie! To koniki polne! — tłumaczy sobie Tomek, ale ukradkiem, nieznacznie, podnosi ręce i zatyka sobie uszy.


— Tomcio Paluszek, ten z bajki, miał podobno jeszcze gorzej. On spotkał na swej drodze Olbrzyma Ludojada — przypomina sobie Tomek Modroń, ale to przypomnienie jakoś go nie 
uspokaja. Zaczyna więc chłopiec myśleć o tym, jak to się mama ucieszy, kiedy go zobaczy przy sobie. Bo z pewnością się ucieszy, taka tam wśród obcych ludzi sama i biedna.


Te myśli o mamie są takie przyjemne, że Tomek już-już zapomina o strachu, gdy wtem zobaczył tuż przed sobą coś tak straszliwego, że mu dech w piersi zaparło.


— Jezu!!!


Stanął Tomek i ani tchnie, ani się ruszy!... A tamto Coś też stoi bez szelestu, bez poruszenia. Przygląda się chłopak okrągłymi oczami i widzi, że to coś 
jest wielkie jak góra. Ani chybi Olbrzym Ludojad albo i coś gorszego jeszcze.


Co teraz będzie?


Nagle na dnie Tomkowego serduszka zaszeptał cichutki, dobry głosik:


— Nie trać odwagi, chłopcze!


Może to był głos anioła stróża? A może echo maminych słów? Tomek nie wiedział, ale uczuł nagle, że nic mu się złego nie stanie, że włos mu z głowy nie spadnie bez woli 
Tego, który wie i widzi wszystko, a dniem i nocą czuwa bezustannie nad człowiekiem, jak i nad maluśką muszką, i nad ogromnym słońcem i gwiazdami....


Z całą więc ufnością mały wędrowiec postąpił naprzód, gorąco szepcząc nauczoną przez matkę modlitwę: Kto się w opiekę poda Panu swemu, a całym sercem szczerze ufa 
Jemu... A kiedy Tomek doszedł do słów: na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz i na ogromnym smoku jeździsz będziesz znalazł się tuż przed za­gradza­jącym mu drogę olbrzymem. O dziwo! Co za 
szczęście! To tylko stóg siana!


Dopiero to nasz Tomek odetchnął: Uff!!


Postanowił też po namyśle nie iść już dalej po nocy.


Ten właśnie stóg siana zachęcił go do spoczynku.


Bolały go nogi, a jeszcze bardziej dokuczał chłód nocny. Siano w stogu pachniało kusząco. Tomek wiedział, że jest miękkie i przytulne. Postanowił z tego natychmiast 
skorzystać. Po omacku, ale zręcznie i szybko zaczął oburącz wyszarpywać kłaczki siana ze stogu. W kilka minut wygrzebał w ten sposób sporą jamkę w sianie tuż nad ziemią. Mógł się w niej zmieścić! 
Ostrożnie wsunął wpierw nogi, a potem ścisnąwszy się w sobie, wciągnął się cały. Zwinięty w kłębek mieścił się doskonale w tym schronieniu.
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Był rad.


Przez otwór w sianie zajrzał nagle pyzaty księżyc. Tomek sennymi oczami uśmiechnął się do ciekawskiego księżyca.


— Widzisz, miesiączku, jak mi tu dobrze? Ciepło mi tu, mięciutko, zacisznie... Dobranoc, miesiączku. Wędruj sobie dalej po niebie. A kiedy o świtaniu napotkasz słoneczko, 
to powiedz słoneczku, żeby mnie czym prędzej obudziło. Bo może ty nie wiesz, miesiączku, że ja idę do mojej mamy do Warszawy i nie mogę zaspać? A widzisz! Dziwisz się pewnie?


Ale nie miał już Tomek czasu przekonać się, czy księżyc rzeczywiście się dziwi, bo... zasnął.


 

 

 

 

 

 

Rozdział czwarty

Na wozie

 


 


Świtało właśnie, kiedy zaczął się ruch.


W mglistej szarości rannej jechały wozy. Wozy były duże, ciężkie i pakowne. Mocne, tęgo kute koła tych wozów hurkotały głośno po kamienistej szosie. W tyle wozów wstawione 
wielkie blaszanki z mlekiem podskakiwały i brzęczały. Jakiś głos śpiewał:


 


— A czy ja śpię, czy ja jadę,


czym u roboty,


mam o ciebie, serce moje,


same kłopoty!...


 


Wschodziło słońce.


Wzeszło.


Zajrzało do jamki w stogu siana i obudziło Tomka. Zrazu chłopak nie wiedział, gdzie jest i co się z nim dzieje. Tu blask ognisty bije prosto w oczy! Tu gwar i 
turkotanie.... A on leży skulony i zdrętwiały w jakimś obcym, do niczego niepodobnym miejscu, jakby w pudle czy w kojcu.... Chce się chłopak zerwać na równe nogi i buch! głową w coś miękkiego a 
sze­leszczą­cego.


Ocknął się!


— Prawda! toć ja w stogu siana!


Wyczołgał się z ukrycia, źdźbła siana z czupryny powyciągał. Ubranie otrzepał. Uzgarniał z traw zimnej rosy w obie dłonie i tą rosą oczy sobie przemył. Rozgląda się.


Ten blask ognisty – to słońce wschodzące w rannym majestacie.... Ten turkot – to wozy czynią drogą jadące.


Strasznie tych wozów dużo. Konie idą prawie kłusa. Jeden zaprząg drugi zaprząg wymija. Śpieszą się.


Ale oto jakiś wóz zatrzymał się opodal. Woźnica zeszedł i majstruje przy kole, potem przy orczyku... Musiało mu się coś popsuć.


Już się inne wozy z nim zrównały, już go przegoniły, a on ciągle na boku drogi stoi i nie rusza.


Wreszcie pyta ktoś z mijającego wozu tego woźnicę, co przy stojącej furmance majstruje:


— Tee, ojciec! zepsuło wam się?


— A zepsuło... — mówi tamten, nie podnosząc głowy.


— Dacie se to rady sami naprawić?


— Dam.


— No, to się śpieszcie, bo się na targ do Warszawy spóźnicie.


— A dyć się śpieszę. Wiadomo, do Warszawy jeszcze kawałek. Czasu szkoda.


— A szkoda czasu. Wio, maluśkie!


I ten drugi zaciął konie, aż się z miejsca poderwały i z hukiem wielkim wóz po szosie poniosły.


Ten pierwszy dalej przy wozie majstruje i na nic się nie ogląda.


A Tomek myśli:


— Aha! to tak? To oni do Warszawy z tymi wozami jadą?


Przygląda się: na przodzie furmanki spiętrzone kwiaty przeróżne, całe olbrzymie snopy kwiatów, niczym jakiś ogromny bukiet dla wielkoluda! Są tam dziwne, cudacznie 
nakrapiane dzwonki, podobne zupełnie kształtem do maminego naparstka, tylko gdzie od tego naparstka większe! Są czerwone, zwiesiste i aksamitne w dotyku indycze nosy... Są goździki pachnące 
przyjemnie kompotem z jabłek… I są słoneczniki złociste, ale takie maluśkie jak dla krasno­ludków... i lewkonie, i rezeda, i róże... i... Różne, przeróżne barwy tak się mienią i zlewają w oczach 
chłopca, że już Tomek nie może wyliczyć reszty kwiatów i tylko się dziwi ich obfitości!


Ale zaraz za kwiatami jest na tym wozie cała sterta warzyw. Jej! jej! czego tam nie ma! Jest i biała pietruszka w wiązeczkach, i czerwona marchewka z kędzierzawą nacią... 
Są w pęczki powiązane śliczne piórka kopru i chrzęstliwy szczypiór... Są ciemno­amarantowe buraki, śmiesznie zakończony każdy mysim ogonkiem... Jest głowiasta, strzępiasta sałata nie­doty­kalska i 
czerwone, pyzate rzodkiewki związane białym łyczkiem. A wreszcie wczesna kapusta, świecąca z daleka zieloną łysiną swoich twardych główek...


Słowem: cały ogród na tym wozie!


Domyślił się Tomek, że właściciel tego wozu musi być ogrodnikiem, a te wszystkie kwiaty i warzywa wiezie na sprzedaż do Warszawy.


Coś podkusiło Tomka, ażeby tak ciszkiem wsunąć się na spód wozu, przylec pomiędzy jarzynami i w ten sposób dostać się szybko i bez zmęczenia do samego miasta...


I Tomek, wstyd powiedzieć, nie za­stana­wiając się zupełnie, czy to źle, czy też dobrze, bez wiedzy i pozwolenia właściciela pakować mu się na wóz, zaczął się po cichutku 
skradać wzdłuż rowu.


Ogrodnik właśnie ukończył naprawę.


Nic nie przeczuwając, włożył narzędzia pod siedzenie na przodzie wozu, poklepał po kłębach oglądające się nie­cierpliwie konie i ciężkim krokiem ruszył w bok drogi, gdzie 
spod ciemnej olszyny wypływał maluśki strumyczek i sączył się pomiędzy żółtymi jaskrami.


Gdy stary ogrodnik odwrócony od drogi mył w strumyku zwalane smarem ręce, Tomek osądził, że to właśnie najlepsza pora do wślizgnięcia się na wóz.


Jakoż kilkoma susami dopadł szczęśliwie wozu i wspiął się po szprychach koła. Szybko usunął z dna wozu na bok kilka pęczków marchwi, odgarnął parę główek kapusty i sam 
legł na ich miejscu.


Konie wstrząsnęły nagle wędzidłami i obejrzały się podejrzliwie na szeleszczący wóz, ale ogrodnik nic nie słyszał.


Tomek naciągnął na siebie te wiązki i pęczki, które mógł dosięgnąć ręką, nakrył się nimi szczelnie, zostawiwszy sobie tylko mały otworek dla oddechu, i czekał 
nie­cierpliwie na powrót ogrodnika.


Niedługo czekał. Staremu śpieszyło się i to bardzo. Otarł więc umyte ręce o podszewkę kurtki i zapaliwszy po drodze fajeczkę, wgramolił się na kozioł.


Krótkie cmoknięcie, strzelenie w bok z bata, gwałtowne szarpnięcie wozem i... konie ruszyły.


Tomek jedzie.


— Udało się — myśli. — Jak dalej tak dobrze pójdzie, niedługo już będę w Warszawie.


Ale, o dziwo! Tomek nie czuje zadowolenia. Wprost przeciwnie nawet. Im szybciej mija wóz przydrożne drzewa i białe kamienne słupki z wypisanymi na nich kilometrami, a więc 
im bliżej jest już do upragnionej Warszawy, Tomek zamiast się cieszyć, robi się coraz bardziej markotny, coraz więcej osowiały.


I nic go nie może zająć, choć umyślnie zrobił sobie pomiędzy marchwianą nacią szczelinkę do wyglądania. Przez tę szczelinkę widzi różne ciekawe rzeczy. A więc inne wozy 
jadące tą samą drogą, w tę samą stronę.


Jedne z tych wozów są takie jak i ten, na którym skrył się Tomek, ale inne wyglądają jak ogromne zamykane pudła. Przez szczelinę w olbrzymiej pokrywie można dojrzeć, że na 
tych wozach rzeźnicy wiozą połcie mięsa i słoniny... To znów przetoczy się platforma, naładowana mnóstwem drewnianych skrzyń i paczek albo kojcami pełnymi wrzaskliwych kaczek, kur i gęsi. Coraz 
częściej też w tumanie kurzu i benzynowego dymu pojawiają się ciemne cielska samochodów. Rykną, wyminą wozy w pędzie i już ich nie ma!


I coraz więcej ludzi pieszych drepcze pośpiesznie po obu stronach drogi. Kobiety już nie w wyszywanych gorsetach i nie w kaftanach, ale we włóczkowych swetrach i w żółtych 
półbutach dźwigają na plecach w płachcie blaszanki z mlekiem, ser, masło. Mężczyźni nie w sukmanach, ale w ciemnych marynarkach albo w granatowych bluzach też ręce mają niepuste. Ten niesie piłę, ów 
siekierę i hebel, jeszcze inny jakieś żelazne, nieznane Tomkowi narzędzia albo skórzane, mocno wypchane torby...


Wszystko tu jakieś inne, nowe. Nawet domy, które zaczynają się ukazywać, niepodobne do chat Tomkowej wsi rodzinnej.


Są one też niewielkie, ale już murowane. Dachy mają kryte dachówką czerwoną albo szarą blachą, rzadziej papą. Nierzadko na takim domu widać jaskrawą tablicę z wielkimi 
literami. To znak, że w tym domu jest sklepik, gdzie można kupić: towary spożywcze, łokciowe i materiały piśmienne...


Przed tymi domami chłopaki w czapkach zniszczonych, ale z kolorowymi lampasami i z błyszczącymi daszkami, grają w jaką nieznaną Tomkowi grę, widać wesołą, bo wrzeszczą, aż 
na drodze słychać rozbawione głosy.


Dużo jest tutaj rzeczy nowych do widzenia, a jednak Tomkowi wcale się na to nie chce patrzeć! Tomek przymyka oczy i czuje, jak gorący rumieniec oblewa mu twarz aż po 
korzonki włosów. Bo oto Tomkowi przyszła myśl, która mu już spokoju nie daje:


— Co będzie, jeśli po przyjeździe na miejsce ogrodnik zauważy mnie ukrytego na wozie?
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Teraz dopiero Tomek czuje, że to wstyd robić coś po kryjomu... Że lepiej było otwarcie starego o podwiezienie poprosić          


I myśli Tomek jeszcze:


— Jakby się mama dowiedziała, toby się na pewno zmartwiła... A co by powiedział na to ojciec?


Biedny chłopak nie wie zupełnie, jak się teraz wyplątać z tej przygody, w którą wpadł przez własną lekko­myślność.


A tymczasem głód mu doskwiera coraz bardziej. I oto.... sama ręka wyciągnęła się do czerwonych rzodkiewek. Jeszcze chwila... jędrna, gładziutka kulka, wysupłana z pęczka, 
podnosi się do zgłodniałych ust.... jeszcze sekunda, a ostre zęby zatopią się w smakowitej goryczce rzodkiewki!


Nagle... ręka opuszcza się i szybko wkłada zdobycz na miejsce, z którego została porwana.


— Przecież to cudza własność — szepcze Tomek. — Nie ruszę! nie ruszę!


A choć głód stara się go namówić:


— Weź, co tam! Widzisz, ile tu tego wszystkiego? Głupstwo jedna rzodkiewka, a choćby i cały pęczek! No... weź... schrup śmiało. Nikt nawet nie zauważy, a ty się 
pożywisz...


Tomek wie, że to są złe podszepty.


— Właśnie że nie wezmę. Już jednom głupstwo zrobił, że bez pozwolenia wlazłem na wóz i ukryłem się, to nie będę robił drugiej rzeczy złej. Ba! jeszcze gorzej. Bo czy wziąć 
po kryjomu cudzą rzecz małą czy dużą, wszystko jedno źle.... i brzydko się taki postępek nazywa: kra...


Tu Tomek nie dokończył, bo wóz nagle podskoczył z trzaskiem na okrągłych kamieniach bruku. Właśnie z podmiejskiej szosy na ulicę warszawską wjechali.


Otoczyły ich z obu stron domy wysokie, jakich Tomek jeszcze nigdy nie widywał. Gdzie tam do tych olbrzymów Murowańcowi Kasklowej ze wsi rodzinnej Tomka! Gdzie tam do nich 
jedno­piętrowym domostwom z miasteczka!


Te tutaj kamienice wyglądały tak, jakby ktoś, nie przymierzając, kilka domów jeden na drugim postawił. Trzeba było dobrze głowę zadrzeć, jeśli się chciało zobaczyć zwykłe 
niebo nad dachami.


Ale i z tym niebem było jakoś inaczej całkiem niż na wsi. Hen w górze rozpięte były druty biegnące w różne strony i to wyglądało tak, jakby całe niebo było odrutowane.


Tomkowi nawet, kiedy patrzył na to, przypomniał się niebieski dzbanek mamusin, pęknięty i zdrutowany potem przez wędrownego druciarza.


— No, tak, dzbanek dzbankiem, a niebo niebem – po cóż je drutować? — nie mógł tego zgadnąć i próżno łamał sobie głowę.


Nagle tuż obok furmanki przesunął się po szynach wielki, czerwony wóz z dachem i z oknami. Metalowa pętla przytwierdzona do jego wierzchołka sunęła właśnie po 
roz­ciągniętych nad ulicą drutach. Tomek już widział taki elektrycz­nością poruszany wóz na obrazkach w szkole. Poznał go:


— To tramwaj!


Tramwaj przesunął się obok wozu i tak jak go szyny prowadziły, zniknął w bocznej ulicy. Na jego miejsce ukazał się drugi wóz tramwajowy, potem dwa razem sczepione, potem 
jeszcze dwa...


Wyskoczyły skądeś całą chmarą czarną ryczące i trąbiące samochody... Nad kamienicami zaterkotał ledwo widoczny samolot....


Czyjeś donośne głosy krzyczały przeraźliwie:


— Kurier Poranny, świeży kurrrrrierrr!!


A inne:


— Handel! Handel! Handel!


A jeszcze innych wcale zrozumieć nie było można.


Tomkowi poczęło się mącić w głowie... Oszołomiony wielko­miejskim gwarem przymknął oczy.


Wóz trząsł się jeszcze dobrą chwilę po okrągłych „kocich łbach” bruku. Nagle potoczył się równiutko po gładkim asfalcie i... stanął.


 

 

 

 

 

 

Rozdział piąty

w którym Tomek dokazuje wielkich rzeczy i dowiaduje się o radosnej nowinie

 


 


Tomek otworzył oczy. Dokoła stało mnóstwo takich samych wozów naładowanych różnym towarem, a na tym samym olbrzymim placu, po bokach, jeden obok drugiego wznosiły się 
kramy, budy i jakieś wielkie, całe oszklone budynki – wszystko zasypane, założone, zawalone naj­rozmait­szymi rzeczami do jedzenia, do ubrania i jeszcze do jakichś niewiadomych Tomkowi użytków.


Ludzi między tym wszystkim tłoczyło się co niemiara. Tomek nawet nie miał pojęcia, że kiedy­kolwiek i gdzie­kolwiek tylu ludzi może się zebrać na raz! Istne ludzkie 
mrowisko.


A taki gwałt w tym nie­prze­liczonym tłumie! Taki hałas, krzyki! nawoływania!


Nie wiadomo, czego pierwej słuchać.


Tu jakaś tęga jejmość nawołuje przechodniów wniebogłosy:


— Do rzodkiewek! do rzodkiewek!! do rzodkiewek! do młodych!!!


Tam chudy i wysoki jegomość powtarza raz po raz:


— Raki! raki! rrraki! rrrrraki!!


Ale przekrzykuje go jakiś grubas, ryczący basem i przez nos:


— Pantofle sprzedaję! Pantofle! Pantofle!


Lecz i grubasa przygłusza wyrostek piszczący z całych sił:


— Jedwabne laleczki dla syna, córeczki!


— To to już chyba jest ten targ i już mój ogrodnik dalej nie pojedzie — myśli Tomek. — Więc ja naprawdę jestem w Warszawie — uprzytamnia sobie chłopak i wzruszenie go 
ogarnia. — Ale jak tu się teraz wydostać?


Rozsunął Tomek ostrożnie przywalające go wiązki warzyw; widzi, że ogrodnik zarzucił lejce koniom na grzbiet i odchodzi w stronę sąsiedniego kramu.


Teraz właśnie pora...


Ledwie jednak Tomek uniósł się troszeczkę na łokciach, słyszy tuż obok jakiś szmer podejrzany...


Ktoś mówi szeptem do kogoś:


— Tee... Wicek... stary sam wóz zostawił... smyknijmy coś niecoś, to będziemy mieli na piwo....


Tomek znieruchomiał.


A drugi głos odpowiada szeptem:


— Wisz, brachu, klawo! Zwędzimy narączko marchwi albo i główkę kapusty.


— Oho! — myśli Tomek — złodzieje!


Zaledwie to pomyślał, a tu wielkie, czarne łapsko wsuwa się przez bok wozu i cabas! chce chwycić główkę kapusty. Ale źle się złodziejaszek obliczył: zamiast chwycić głowę 
kapuścianą, chwycił... Tomkową!


Rrrru! brrru! posypały się z wozu jarzyny! Ręka złodzieja odskakuje jak oparzona od czupryny Tomka! Tomek szust z wozu na ziemię i krzyczy:


— Łapaj, trzymaj złodzieja!


A złodzieje w nogi!


Tumult się zrobił dokoła.


Przybiegł wystraszony ogrodnik do swojego wozu... Jak spod ziemi wyrósł policjant w granatowym mundurze.


A Tomek, sam przejęty i wzruszony, uspokaja:


— Nic nie ukradli. Spłoszyli się i uciekli.


— Zuch chłopak — mówi z uznaniem policjant.


A ludziska chwalą Tomka i śmieją się ze złodziei.


— A to się musieli przestraszyć, kiedy na nich kapuściana główka ludzkim głosem krzyknęła! Będą mieli na długi czas nauczkę.


Tymczasem ogrodnik chciał wiedzieć wszystko od początku, jak było, i Tomek rad nierad musiał się przyznać, jak to on zamiast poprosić o pozwolenie, po kryjomu wlazł na wóz 
i tak jechał, bo mu do mamy strasznie pilno, a mama właśnie tu w szpitalu w Warszawie.


Ogrodnik wysłuchał wszystkiego uważnie, wpatrzył Tomkowi w oczy i tak powiedział:


— Widzę ja po twoich oczach, chłopcze, że prawdę mówisz. Ano pewnie, że to było niepięknie bez pytania na mój wóz włazić, ale skoro sam się wstydzisz tego, to już się nie 
gniewam na ciebie. Mam też i ja wdzięczność dla ciebie, żeś mi dobytek przed łotrzykami obronił, a i tak jakoś podobasz mi się, bo na dzielnego wyglądasz chłopaka. Niech cię więc Pan Bóg prowadzi do 
matki. A jaki to ten szpital, gdzie matka jest?


— Jak to, jaki szpital? — pyta Tomek.


— No, pytam się, jak się ten szpital nazywa?


— Jak się nazywa ten szpital, gdzie mama jest? — zdziwił się Tomek. — Nie.... nie wiem... myślałem, że szpital i już...


— Ach, ty głuptasku — pokiwał głową ogrodnik. — Przecież w Warszawie dużo jest różnych szpitali. Jakże ty do matki trafisz, kiedy nie wiesz, w którym ją przyjęli?


Zafrasował się Tomek nie na żarty! Cóż teraz będzie? Choćby i chodził piechotą od szpitala do szpitala i pytał się w każdym o Katarzynę Modroniową, to przez jeden dzień 
wszystkich szpitali nie obejdzie...


A jeszcze miasto takie wielkie, hałaśliwe, straszne, nieznajome!


Frasuje się i poczciwy ogrodnik.


— Niewiele ja ci mogę pomóc, mój chłopcze. Ale wiesz, co zrobimy? Teraz jest jeszcze wcześnie, wszystkie urzędy pozamykane. Zostaniesz ze mną na wozie do godziny 
dziewiątej. O dziewiątej pójdziesz na policję, do komisariatu, tam wszystko rozpowiesz i o radę poprosisz.


Chyba tak będzie najlepiej, jak mówi poczciwy ogrodnik


Cóż robić?


Siadł Tomek na wozie i razem z ogrodnikiem warzywa i kwiaty sprzedaje.


A trzeba wiedzieć, że Tomek ma głos jak dzwon.


Jak w swojej wsi czasem za krowami huknął, to go o milę prawie słychać było.


Zresztą niech się warszawiaki dowiedzą, że i ze wsi ludzie też coś potrafią!


I Tomek, jak nie nabierze tchu w płuca! Jak nie zacznie wołać:


— Do mnie tu ludzie, do mnie! Dobry tu towar ogromnie!


Od razu wszystkich innych przekupniów przekrzyczał. Aż się stary ogrodnik uśmiechnął z radości. Gdzie jemu staremu do takiego wołania! Zawsze go do tej pory inni 
prze­krzyki­wali i targowali więcej. Dziś tak nie będzie, bo oto zuch chłopak wykrzykuje dalej z zapałem:


— Do nas, panie, panieneczki, po kapustę, rzodkie­weczki, po koper i piętru­szeczki!


Służące z koszami, gosposie i różne paniusie obstępują wóz i pytają o cenę warzyw ogrodnika, a Tomek nie przestaje wołać:


— Mamy tu róże małe i duże! Mamy i złocienie po przystępnej cenie!


A że rzeczywiście cena była bardzo przystępna, a towar świeży i w dobrym gatunku, na dziewiątą godzinę wszystko z wozu zostało rozsprzedane.


— No — powiada rad temu ogrodnik — pójdziemy się teraz pożywić, bośmy warci tego.


Właściciel sąsiedniego wozu obiecał uważać na konie. Tomek i ogrodnik przygładzili się trochę, otrzepali i poszli.


Poprowadził ogrodnik Tomka trochę w bok, niby w jakąś ciasną uliczkę z kramów i straganów utworzoną. Otwarła się jakaś brama przed nimi czy też tylko drzwi takie wysokie i 
Tomek znalazł się raptem w ogromnej sali pełnej ludzi.


Sala była wysoka, jasno malowana na ścianach, a ludzie siedzieli w niej przy małych, białą ceratą nakrytych stoliczkach.


Między stolikami uwijali się panowie z serwetami prze­wieszo­nymi przez ramię, a także chłopaki w białych kurteczkach i fartuchach, chłopaki niewiele większe od Tomka.


Pan ogrodnik objaśnił swego małego towarzysza, że to są kelnerzy i pikole obsługujący gości tej restauracji. Bo to była restauracja, czyli jadłodajnia.


Pan ogrodnik z Tomkiem usiedli przy takim stoliczku pod oknem. Podbiegł zaraz do nich kelner i zapytał grzecznie:


— Czego szanowni panowie sobie życzą?


Pan ogrodnik kazał podać dwa piwa:


— Jedno duże dla mnie i jedno małe dla tego kawalera! — powiedział.


Ale Tomek podziękował grzecznie. Nie, piwa nie będzie pił, bo piwo szkodzi... Pani w szkole mówiła, że nawet dorosłym szkodzi. Zresztą wszystkie dzieci się wyprzysięgły i 
Tomek też.


Pan ogrodnik popatrzył uważnie na swego małego towarzysza i szarpnął lewego wąsa:


— Ha! — powiedział — masz słuszność, chłopcze. Lepsza będzie kawa ze śmietanką i bułki z masłem, a potem na deser... ciastko z kremem. Co?


Za chwilę podbiegł do stolika mały chłopiec i przyniósł zamówione potrawy.


Jeszcze chyba nigdy Tomkowi jedzenie tak nie smakowało! Może dlatego, że rzeczywiście warszawskie bułeczki były wyśmienite, a ciastko z kremem... palce lizać! a może po 
prostu był głodny.


...Chyba jedno i drugie.


Ale oto poruszyła się wielka wskazówka na zegarze, który był ogromny jak koło u wozu i wisiał na ścianie na wprost stolika.


— No, chłopcze, komu w drogę, temu czas — powiedział pan ogrodnik.


Potem wyjął nowiutką, srebrną złotówkę i położył ten pieniądz przed Tomkiem:


— Masz, chłopcze, to dla ciebie.


Ale Tomek zarumienił się gwałtownie:


— Dziękuję panu, ale ja tego nie wezmę.


Obruszył się poczciwy ogrodnik:


— Cóż ty, chłopcze, myślisz, że ja ci jałmużnę daję? Albo za przysługę tym pieniądzem chcę zapłacić? Cóż znowu! To jest po prostu twój zarobek, ten pieniądz. Weźże więc tę 
złotówkę, boś ją uczciwie sam zapracował.


— Ja... jak to... mój zarobek? — zdumiał się Tomek.


— Ano tak, że pomagałeś mi dzielnie w sprzedaży warzyw i kwiatów. Przy tej twojej pomocy utargowałem więcej niż co dzień. Należy ci się zapłata za pomoc. Widzisz więc, że 
wszystko w porządku.


Tak, wszystko było w porządku.


Wyszli z restauracji na ulicę.


Tomek schował do kieszonki te swoje, uczciwie zarobione pieniądze, a starszy jegomość mówił dalej:


— Widzisz, chłopcze, tam na rogu ulicy szklany słupek z czerwoną kulą na wierzchu? To jest przystanek tramwajowy. Stań tam i czekaj, aż nadjedzie tramwaj taki, który 
będzie miał numer dziewiąty... Dziewiątkę... Poznasz przecież. Otóż zaraz wsiądź w taki tramwaj. Kupisz od konduktora bilet za dwadzieścia groszy i dojedziesz do komisariatu. Tam się już rozpytasz, co 
masz robić dalej, żeby odnaleźć matkę.


Tomek nie bardzo wiedział, co to jest ten komisariat
i jak wygląda, ale nie tracił otuchy.


Pożegnał uprzejmego ogrodnika i stanął obok szklanego słupka z czerwoną kulą. Kilkoro ludzi stało już tam także, a wciąż ktoś nowy przybywał.


Przejeżdżały tramwaje. Tomek pilnie wytrzeszczał oczy. Już z daleka rozpoznał 16, potem 5, potem... tak, to właśnie numer dziewiąty!


— Mój numer — i Tomek podbiega do tramwaju i chce z rozpędu wskoczyć na stopień, a wtem chwyta go ktoś mocno z tyłu za rękę!


Szarpnął się Tomek w przód, ale ten ktoś jeszcze mocniej szarpnął go w tył i... chłopak nasz nagle z jedni z powrotem znalazł się na chodniku.


Próbuje Tomek szarpnąć się jeszcze, ale czyjeś szczupłe ramię w zielonym rękawie trzyma go mocno, a głos młody mówi surowo:


— Kaleką chcesz zostać?! Nie wolno w biegu wskakiwać do tramwaju!


Tomek podnosi oczy i widzi chłopca niewiele większego od siebie. Chłopiec ma zielony, harcerski mundurek, a pod szerokim, harcerskim kapeluszem oczy wesołe i energiczne.


Tomek czuje, że ten drugi ma słuszność.


— Nie wiedziałem, że nie można wskakiwać — tłumaczy się. — Śpieszno mi bardzo dowiedzieć się o mamę. Powiedzieli mi, że trzeba dojechać takim tramwajem do komisariatu, 
gdzie się dowiem adresu mamy... Teraz już ten tramwaj poszedł...


— To nic... Za pięć minut przyjdzie druga dziewiątka — pocieszył Tomka harcerzyk — tylko już uważaj i wsiadaj, gdy tramwaj całkiem stanie. Inaczej mógłbyś wpaść pod koła. 
Obcięłyby ci nogę albo na śmierć zmiażdżyły. Dużo jest takich wypadków przez nieuwagę. Tu trzeba się bardzo pilnować. W żadnym mieście nie ma takiego ruchu jak w Warszawie.


Warszawski harcerzyk uśmiechnął się do małego wieśniaka i odszedł szybko w swoją stronę.


Tomek został i czekał spokojnie na drugą dziewiątkę.


— Nie będę już taki głupi — myśli — poczekam, aż tramwaj stanie. Chodzić potem bez nogi albo bez głowy... brr!


Stoi Tomek, a obok Tomka stanęła jakaś starsza pani z małą dziewczynką.


Mała dziewczynka żywiec straszny. Kręci się, podskakuje na cienkich, biało obutych nóżkach. Ciągnie starszą panią, widać swoją opiekunkę, za fałdy sukni i napiera się 
kapryśnym głosikiem:


— Nooo, przechodźmy na drugą stronę ulicy... nnno! przechodźmy.


Starsza pani ma krótki wzrok i ręce pełne paczek. Jest zakłopotana i tymi paczkami, i kaprysami dziewczynki:


— Ależ nie, Lolusiu, teraz nie możemy przejść. Widzisz, ile jedzie samochodów, dorożek i tramwajów? Poczekajmy, aż policjant na chwilę ten ruch wstrzyma.


Wtem Lolusi zdawało się, że policjant, stojący pośrodku jezdni na kamiennej wysepce, podniósł w górę rękę ze swoją pałeczką:


— O! Zatrzymuje! Biegnijmy! — krzyknęła wesoło swawolna dziewczynka i wyrwawszy rękę opiekunce, wskoczyła na jezdnię.


A właśnie z lewej strony nadjeżdżał w pędzie olbrzymi ciężarowy samochód, z prawej zaś ze szczękiem i brzękiem pędził tramwaj!


Tomek zobaczył to i ścierpł. Mała, biało ubrana dziewczynka znalazła się nagle na drodze tych potworów.


Jedno mgnienie oka i stanie się coś strasznego!!!


Ale Tomek szybszy był niż jego myśl.


Skoczył, chwycił dziewczynkę pod ramionka i...
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O Boże! Huk! łoskot! Jakby cały świat się nagle zawalił i poleciał w przepaść! Ból prze­szywa­jący w nodze, ból tępy w głowie... i ciemność... i już nic Tomek nie wie, co 
się z nim dzieje.


Skądś, z bardzo daleka, jakby zza grubej ściany, jakby przez watę, mówią do Tomka coś obce, nieznajome głosy...


Jakby z bardzo daleka, jakby przez grubą zasłonę widać mętne światło...


Tomek stara się zrozumieć... Tomek stara się zobaczyć... Wysila, natęża oczy i uszy...


Aby lepiej widzieć i słyszeć, dźwignął się na łokciu.


— Żyje! żyje! Chwała Bogu! Poruszył się! Żyje! — wykrzyknęły uradowane, wzruszone głosy.


Tomek uczuł na swojej głowie lekkie, chłodne dotknięcie zmniejsza­jące ból.


Mgła zasłaniająca mu oczy opadła i chłopiec zobaczył, że leży na wąskiej, pluszowej kanapce zielonej pod jakimiś szklanymi szafami pełnymi słoików i flakonów ze szklanymi 
korkami. Nad nim pochylało się kilkoro ludzi, a jeden pan w binoklach trzymał właśnie rękę na jego, Tomkowej, głowie i pytał:


— Jak się czujesz, chłopcze?


Ale Tomek odpowiedział pytaniem:


— Gdzie... gdzie jest ta mała... biała dziewczynka? Czy jej nic złe...


Nie miał siły dokończyć.


Ktoś głośno, z hałasem utarł nos i podniósł chustkę do oczu, ktoś inny nawet zapłakał cichutko. Ale to były łzy radości. Bo oto pan w binoklach skinął ręką i tuż przy 
Tomku stanęła dziewczynka!


Była jeszcze tak biała na twarzy jak jej sukienka, ale uśmiechnęła się do swego wybawcy.


— To dobrze, to dobrze. Zdrowa. Cała — szeptał Tomek i zaraz jakby mu sił przybyło.


Tymczasem pan w binoklach uważnie badał obrzmiałą nogę Tomkową i jego bolącą głowę:


— Na szczęście tylko silne stłuczenie, nic więcej — powiedział uradowany.


I wszyscy ludzie naraz zaczęli głośno mówić, że zuch chłopiec! Że dzielnie postąpił! I że, chwała Bogu, ma szczęście. Cóż tam stłuczenie? Przejdzie raz dwa. Tylko dokąd go 
teraz zabrać z tej apteki, gdzie leży? Chyba do szpitala? Czy też do jego domu?


— Tymczasem ja go zabiorę do siebie — powiedział pan w binoklach.


— Kto to jest ten pan? — zapytał ktoś z tłumu właściciela apteki.


— To jest doktor Dobrzyński, ojciec tej małej dziewczynki, którą chłopiec uratował — objaśnił ciekawych właściciel apteki.


Doktor Dobrzyński tymczasem kazał sprowadzić samochód i sam wziął na ręce Tomka, aby go przenieść z kanapki do samochodu czekającego przed apteką.


— Panie doktorze — szepnął Tomek — proszę mnie zostawić. Mnie już jest lepiej, a ja muszę koniecznie iść do mamy.


— Mamę twoją, chłopcze, zawiadomimy o wszystkim. Powiedz tylko, gdzie...


A Tomek przez łzy:


— Kiedy ja sam nie wiem! Mama jest w szpitalu. Tydzień temu przyjechała ze wsi. Ale ja nie wiem, jak się ten szpital nazywa, gdzie mama jest.


— Czekajże, chłopcze — doktor Dobrzyński na to — może ja będę wiedział. Z jakiej wsi twoja mama i jak się nazywa?


— Ze wsi Biadolin, a nazywa się Katarzyna Modroniowa.


— Modroniowa? Katarzyna? — doktor na to. — No, to wszystko dobrze. Twoja matka, chłopcze, jest w szpitalu Świętego Ducha, to właśnie tam, gdzie ja leczę…


— Pa... panie doktorze — krzyknął radośnie Tomek, zapominając o bólu!


— ...I jest już prawie zdrowa — dokończył doktor radosną nowinę.


 

 

 

 

 

 

Rozdział szósty

Bajka, czy nie bajka?

 


 


Nie zazdrości już Tomek Modroń Tomciowi Paluszkowi. Oto i jego samego spotykają przygody dziwne niczym w bajce. I jeszcze lepsze, bo całkiem prawdziwe. Może by nawet sam 
Tomcio Paluszek zazdrościł tych przygód jemu, zwyczajnemu chłopcu z zapadłej wioski?


Oto Tomek siedzi w samo­chodzie, dziwnym, warczącym wozie, który mknie sam bez koni. Obok Tomka siedzi doktor Dobrzyński, który umie uzdrawiać i jest lepszy od najlepszego 
czarownika. A na aksamitnej ławeczce, naprzeciwko, jak naj­śliczniejsza z naj­śliczniejszych wróżek, uśmiecha się do chłopca Lolusia w białych buciczkach i w białej sukience. Przy Lolusi usiadła owa 
starsza pani, jej opiekunka. Trochę, troszeczkę jest ta starsza pani podobna do.... Baby Jagi, ale tylko troszeczkę, z brody szpiczastej i nosa. Bo z oczu to jej strasznie dobrze patrzy, chociaż te 
oczy są za okularami.


Przyjemnie jest Tomkowi z tymi nowymi przyjaciółmi. Wszyscy oni powiedzieli, że są Tomkowymi przyjaciółmi, zresztą Tomek czuje to sam. Są tacy dobrzy. Myślą o nim, żeby mu 
było wygodnie, żeby go nie bolało... żeby się mógł jak najprędzej zobaczyć z mamą.


Teraz wiozą go do swego domu samo­chodem.


Samochód trąbi gniewnie na prze­biega­jących mu przez drogę przechodniów, ostrzega... Skręca z ulicy w ulicę. Już jest w samym środku miasta.


Tomek nie czuje już prawie zupełnie bólu. Myśli o jednym tylko: żeby się jak najwięcej napatrzeć. Bo jest czemu!


— Jakbym się dostał do miasta olbrzymów — dziwi się zachwycony Tomek. — Domy do nieba chyba sięgają! A ulice szerokie takie, że jej, jej!


— Pokażę ci jeszcze wyższe kamienice i ulice jeszcze szersze — obiecuje Lolusia zupełnie jak dobra wróżka. — I pokażę ci sklepy. Takie duże sklepy, że przez pół dnia można 
po jednym takim sklepie chodzić i wszystkiego tam sobie nakupić do ubrania, do urządzenia mieszkania, do zabawy, do nauki i jeszcze się tam na miejscu najeść i muzyki nasłuchać i na przed­stawieniu 
być.


— W tym jednym sklepie? — nie dowierza Tomek.


— W tym jednym — mówi Lolusia. — Tylko on jest taki duży jak cała kamienica i ma kilka pięter.


— To jak ja urosnę, zostanę w tym sklepie sklepowym — postanawia Tomek.


Bardzo mu się podoba taki dziwny sklep, który ma kilka pięter i w którym wszystkiego a wszystkiego dostanie.... Nie widział go jeszcze, ale już mu się podoba.


— Ho, ho! o takim olbrzymim sklepie to w Biadolinie chyba nawet nie słyszeli. Będzie co opowiadać po powrocie! — myśli Tomek.


A tymczasem samochód zatrzymuje się przed jakąś kamienicą.


— Oprzyj się, chłopcze, na mnie — mówi doktor Dobrzyński — wysiadamy.


Ledwo weszli w bramę – nowe dziwa.


— Czy to naprawdę zwyczajny dom? Czy tu naprawdę zwyczajni ludzie mieszkają? — Tak zapytuje sam siebie zdumiony Tomek. I ma się czemu dziwić, bo schody, na które go 
wprowadzają, są całe marmurowe. Na schodach dywan pąsowy, przytrzymany złotymi prętami. W górze okna wysokie z całymi kolorowymi szybkami. Poręcze schodów błyszczą jak ze szczerego złota ulane.


Tomek nie śmie stąpać i nie śmie dotykać.


Myśli Tomek:


— Jej, jej! co też tych schodzisków w tym domu! Dopiero tu ludzi nogi muszą boleć, gdy chcą się dostać na górę... no!


Ale przyjaciele Tomka tylko cztery stopnie schodów przeszli i zatrzymali się przed jakimiś małymi drzwiczkami.


Pan Dobrzyński wyjął z kieszeni maleńki kluczyk i otworzył te drzwiczki.


Tomek znalazł się w malutkim pokoiczku. Śliczny to był pokoik: cały wybity pąsowym aksamitem. Sprzętów w nim żadnych nie było prócz ławeczki i dużego lustra.


Kazano Tomkowi usiąść na tej ławeczce. Usiadła też obok niego Lolusia i pani Bonton.


Tomek spojrzał w lustro. Uśmiechnął się po­rozumie­wawczo do swojej własnej, piegowatej buzi i czekał z za­cieka­wieniem, co też dalej będzie. Co się zacznie nowego dziać 
w tym pokoiku.


Wtem pan Dobrzyński wyciągnął rękę i dotknął jakiegoś guziczka w ścianie.
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Tomek uczuł nagle, że cały pokoik zatrząsł się raptownie i... o rety! laboga! uniósł się do góry.


— O święci anieli! nie bierzcie mnie żywcem do nieba! Poczekajcież! Matusiu!!!...


Tomek krzyczy, a pokoik wraz z Tomkiem mknie wyżej i wyżej!


Czy tylko z Tomkiem unosi się ten dziwny pokój? Nie. Przecież tu także zamknięci są i Lolusia, i pani Bonton, i pan doktor... i... i... nie krzyczą, jak Tomek, nie 
poruszyli się nawet.


Więc?


Tomek zupełnie nie rozumie, co się dzieje. Ale oto Lolusia kładzie rączkę na ramieniu wy­straszo­nego chłopca:


— Nie bój się. Jedziemy windą na górę, do naszego mieszkania, bo my mieszkamy na piątym piętrze. O, już jesteśmy.


Właśnie stuknęło, wstrząsnęło leciutko i pokoiczek się zatrzymał.


— Wysiadamy — powiedział z uśmiechem pan doktor i otworzył drzwiczki.


Wyszła Lolusia, a za nią Tomek.


Lolusia wskazała główką otwarte jeszcze wnętrze maluśkiego, pąsowego pokoiku.


— To jest winda — objaśniła chłopca.


Tomek ujrzał nagle, jak drzwiczki zatrzasnęły się i winda szybko zjechała gdzieś na dół.


Stali teraz wszyscy na tych samych marmurowych schodach, które się zaczynały na dole, w bramie, ale tu już było piąte piętro.


— My mieszkamy pod dziesiątym numerem — mówiła Lolusia i wspiąwszy się na paluszki, przycisnęła guziczek dzwonka u drzwi, na których w górze widać był przybity numer 
dziesiąty, a pośrodku jaśniała błyszcząca, mosiężna tabliczka.


— Doktor Dobrzyński — powoli przeczytał Tomek na błyszczącej tabliczce.


— Więc ty umiesz już czytać? — spytał ojciec Lolusi.


— Trochę umiem — szepnął Tomek.


— A któż cię nauczył?


— Chodziłem do szkoły u nas na wsi. Całą zimę i...


Ale Tomek nie dokończył. Otworzyły się drzwi i Lolusia pociągnęła go za rękę.


— Chodź! chodź! chłopczyku! Jesteś już u nas w domu! No, rozbierz się tu – w przed­pokoju. Pójdziemy zaraz do saloniku, chcesz?


— Ależ, Lolusiu — roześmiał się ojciec — nie bądź taka prędka. Tomek jest jeszcze niezdrów, musi przede wszystkim wypocząć, poleżeć jeszcze.


— A gdzie go się położy?


Uradzono, że najlepiej w jadalnym pokoju na otomance.


Po paru minutach, umyty i przebrany w świeżą bieliznę, leżał na otomance, przykryty puszystym szlafrokiem pana doktora.


— Może jesteś głodny? — troszczyła się Lolusia. — Zaraz podadzą obiad.


— Ja bym chciał mamę zobaczyć... — szepnął Tomek.


— Czekaj. Zaraz ci wszystko wytłumaczę. Dzisiaj mój tatuś powie twojej mamusi, że ty jesteś w Warszawie... Tatuś mówi, że zawsze chorych do takich wiadomości trzeba 
naprzód ostrożnie przy­gotować, żeby się zanadto nie wzruszyli, bo to zdrowiu może zaszkodzić. Więc tatuś dziś twoją mamę uprzedzi, a jutro już ty sam z tatusiem pojedziesz do swojej mamy do 
szpitala... Cieszysz się? co?


— Cieszę się — wyjąkał Tomek i czym prędzej schował twarz w szlafrok doktora. Nie chciał, aby dziewczynka widziała jego łzy.


Ale Lolusia miała bystre ślepka:


— Płaczesz? — krzyknęła.


— To... z radości... — przyznał się Tomek.


Po obiedzie, który był doskonały, pani Bonton zabrała Lolusię do dziecinnego pokoju na jakieś dziew­czyńskie robótki. Pan doktor też wyszedł, może akurat do szpitala, do 
Tomkowej mamy, służąca przesunęła się cichutko przez pokój, zebrała talerze ze stołu i zniknęła.


Tomek został sam.


Głowa mu trochę jeszcze ciężyła i powieki też były ciężkie. Więc nie podnosząc głowy, przymknię­tymi oczami patrzył chłopiec na dziwne, nieznane sobie mieszkanie. Widział 
przed sobą wielkie, kryształowe okno, zajmujące prawie całą ścianę. Nieznane chłopcu, a ślicznie pachnące kwiaty zwieszały się po bokach tego okna. W środku zaś stała duża szklana bania. Pływały w 
niej żywe, prawdziwe, złote rybki.


— Boże mój! Złote rybki! Jak w bajce!


— A może to wszystko nie jest prawdą? Może to mi się tak tylko śni? — zaniepokoił się naraz Tomek.


Wtem odezwała się cudna, cicha muzyka... a potem słodki, dźwięczny śpiew...


Obejrzał się chłopiec: w pokoju nie było żywego ducha, a przecież naj­wyraźniej ktoś gra, ktoś śpiewa...


Oczy chłopca padły na głośnik radiowy stojący w rogu pokoju na stoliczku.


Tomek uśmiechnął się do głośnika, jak do dobrego znajomego: .


— Widziałem już raz podobny do ciebie w naszej szkole... Znam cię... Jesteś radio...


W radiu ktoś grał i śpiewał... za oknem słychać było turkot wozów i trąbki samochodów...


Tomek przymknął oczy i ani się spostrzegł, jak zasnął.


 

 

 

 

 

 

Rozdział siódmy

Głos mamy

 


 


— Drr-drriń!


Tomek śpi.


— Drrr-driń-driń!


Tomek śpi.


— Drrr-rrr-rińńń...


Tomek się budzi.


— Drrr... rrr...


Co się to dzieje? Dzwoni coś i dzwoni. Dzwonić nie przestaje.


— Czy to mnie w uchu tak dzwoni, czy co?... — niepokoi się Tomek i rękę do uszu podnosi...


Wtem, jak prawdziwa wróżka, zjawia się nagle w pokoju złotowłosa dziewczynka.


— Co tak dzwoni? — pyta ją Tomek.


— Nie wiesz? Telefon — odpowiada Lolusia i jak gdyby nigdy nic, bierze do ręki jakiś ciemny, nieduży przedmiot podobny do trąbki.


Dzwonienie natychmiast ustaje. Lolusia podnosi trąbkę, przykłada ją jednym końcem do uszka, a w drugi koniec mówi głośno i wyraźnie:


— Proszę.


Potem chwilę stoi cichutko, jakby czegoś słuchała. I znów komuś nie­widzial­nemu odpowiada:


— Tak, to mieszkanie doktora Dobrzyńskiego. Tak, Tomek Modroń jest. Zaraz mu oddam słuchawkę.


Kiwa na Tomka, aby się przysunął i wciska mu w rękę to coś, podobne do trąbki.


Ale Tomek nie wie zupełnie, co z tym fantem zrobić.


— Przyłóż słuchawkę do ucha — objaśniła Lolusia — o tak. Dobrze. A teraz mów tu. Tylko głośno i wyraźnie.


— Co? Co mam mówić?


— Oj, jakiś ty! No powiedz, że ty, Tomek, jesteś tu przy telefonie...


Tomek zbiera na odwagę i powtarza, jak może najwyraźniej, prosto do trąbki:


— To ja, Tomek, jestem tu...


I nagle... O Boże! Czy to aby mu się nie zdaje?... Czy to... Ależ tak! tak! słyszy naj­wyraźniej tuż przy swym uchu głos mamy:


— Jak się masz, synku!...


Kochany, najmilszy, najdroższy głos.


— Mama! Mama! — woła Tomek. Nie wie, co zrobić z tej ogromnej nagłej radości i tylko z całych sił ściska słuchawkę telefonu.


A głos mamy mówi dalej:


— Mówię do ciebie, Tomciu, ze szpitala. Tu w kancelarii jest telefon i pan doktor pozwolił. Pan doktor był taki dobry i powiedział mi wszystko... Jutro zobaczymy się, 
synku! Bądź grzeczny. Bądź rozsądny, nie rób sobą kłopotu. Tymczasem Bogu cię Najwyższemu polecam. Do widzenia, Tomusiu. Do jutra...


Głos mamy ucichł. Coś leciutko puknęło w słuchawce. Koniec.


— Wiesz, Lolusiu, ten twój telefon, to jest strasznie dobra rzecz! — wykrzykuje zachwycony Tomek.


Ma on ochotę pocałować tę kochaną trąbkę (nie, nie
trąbkę się mówi, tylko słuchawkę) za to, że mu tak głos matki oddała i że jemu pozwoliła mówić do mamy, tylko się wstydzi...


— To strasznie dobra rzecz! — powtarza.


— A ty nie masz w domu telefonu? — pyta Lolusia.


— Telefon? W chałupie w Biadolinie telefon? — Tomek aż się roześmiał. — Gdzieżby znowu? Skądżeby?


— Ale bo ja nie wiem ani gdzie ty mieszkałeś, ani jak? — dąsa się Lolusia.


Więc Tomek zaczyna jej opowiadać. Opowiada, jak to długo trzeba iść piechotą... jak to trzeba spać w stogu, a potem jeszcze dłużej jechać na wozie z jarzynami, żeby się 
dostać do Warszawy z Biadolina.


Lolusia bardzo się dziwi.


Tomek opowiada dalej o chacie, o obórce dla kózki Siwobródki i o kózce Siwobródce. Opowiada o kojcu dla kokoszki Czubatki i o kokoszce Czubatce... Opowiada o dwóch 
grzędach maku i o strachu na wróble, który teraz za niego, za Tomka, tego maku przed wróblami pilnuje.


Bardzo to się podoba Lolusi.


A tymczasem zmierzchło się w pokoju.


— Trzeba zapalić lampę — mówi dziewczynka.


Tomek wie, że małe dzieci nie powinny ruszać zapałek. Zawsze go mama przed tym przestrzegała, kiedy był mniejszy. Teraz więc on, Tomek, mówi do Lolusi:


— Nie zapalaj lampy sama, bo może się stać jakie nieszczęście, pożar albo się poparzysz. Daj mi tu zapałki, a ja sam zapalę. Czy tylko jest dosyć nafty w lampie?


Lolusia słucha, co Tomek mówi, słucha i wreszcie wybucha wesołym śmiechem:


— Cha-cha-cha! U nas nie trzeba zapalać lamp zapałkami! Lampy nie są naftowe. To jest elek­tryczność. Patrz!


Mała dziewczynka, jak potężna wróżka z bajki, przekręciła tylko jakiś guziczek, co go ledwo było widać w ścianie, i... u sufitu zabłysnęły cztery olbrzymie kryształowe 
kwiaty! Z kielichów tych kwiatów rozlała się po całym mieszkaniu jasność złocisto­różowa. Było to światło tak cudne, że i w niebie chyba nie ma piękniejszego.


— Już wiem — oświadczył Tomek — nie będę sklepowym w tym wielkim sklepie, który ma kilka pięter i w którym wszystkiego się dostanie. Będę takim człowiekiem, który robi te 
cudownie świecące lampy. Jak się taki człowiek nazywa, Lolusiu?


Ale Lolusia też nie wiedziała.


Pobiegła zapytać się pani Bonton.


Po chwili wróciła.


— Pani Bonton mówi, że taki nazywa się elektro­technik.


— E-e-lektro-technik — powtórzył sobie Tomek. — Dobrze. Pamiętaj, Lolusiu, że ja zostanę tym ele... elektro... technikiem.


A kiedy po wieczerzy Tomek usnął już na dobre, miał śliczne sny.


Śniło mu się, że ta chałupka w Biadolinie, gdzie z ojcem i mamą mieszkał, zamieniła się w windę i jedzie, jedzie do góry, do samego nieba! Na niebie zamiast słońca świecą 
się ogromne elektryczne lampy, a z boku na jednej gwiazdce jak na gwoździku wisi słuchawka telefonu.


Tomek bierze tę słuchawkę, przykłada ją do ucha i słyszy jak skądś, z daleka bardzo, mówi głos tatusia:


— Jak się masz, synku? Jak się masz, Tomusiu? Mama czy zdrowa?


— Tatusiu! tatku! — krzyczy do telefonu Tomek — my z mamą jesteśmy w Warszawie! A tatuś gdzie jest teraz, tatusiu? Gdzie tatuś teraz jest?


— Ja jestem teraz... — zaczyna mówić tatuś, ale raptem słuchawka telefonu zamienia się w rękach Tomka w talerzyk z czekoladową leguminką z obiadu.


Tomek, choć mu w obiad smakowała ta leguminka, teraz jest na nią zły:


— Odczaruj się! — woła. — Zmień się z powrotem na słuchawkę telefonu, bo ja chcę z tatusiem rozmawiać! No! — i niewiele myśląc, ryms! talerzykiem o ziemię.


Tymczasem z jednego talerzyka zrobiły się cztery talerzyki i każdy ten talerzyk zamienił się w koło od samochodu.


Tur - tur - tur! toczą się koła samo­chodowe, a Tomek za nimi! za nimi!


Wtem pęc, bęc! i... leży Tomek na ziemi. Ale to już nie sen. To naprawdę Tomek leży na podłodze, bo we śnie sturlnął się z otomanki.


A to dopiero heca!


Roztarł sobie siniak, co go nabił na kolanie, i myśli:


— Jaka to szkoda, że ja z tatusiem rozmawiałem tylko we śnie... że to nie naprawdę.... Ale może niedługo i tatuś wróci do mnie i do mamusi? Oj, co sobie na­opowia­damy!... 
Mama dopiero będzie się dziwiła... A prawda, przecie to dzisiaj zobaczę mamusię — przypomina sobie nagle Tomek i dalejże tańczyć na bosaka z tej wielkiej radości!


Hop! hop! hop!


Ale znienacka niepokój zastukał do Tomikowego serduszka:


— Jakie też to będzie spotkanie? Czy mama naprawdę jest już zdrowsza? Czy dobrze wygląda? Czy nie­zmartwiona? I co on, Tomek, ma teraz robić, żeby mamie było dobrze?
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Zaraz po śniadaniu pan doktor Dobrzyński powiedział do Tomka:


— Zabieraj się, chłopcze. Pojedziemy do szpitala.


Tomek drżącymi rękami odszukał w przed­pokoju swoją czapkę i ruszył za doktorem.


Przy samych drzwiach dopadła ich Lolusia. Dziewczynka trzymała wielkie różowe pudło. Pudło to wepchnęła Tomkowi w ręce i uciekła w podskokach.


— To dla twojej mamy! — krzyknęła już zza drzwi.


Tomek nie zdążył jej nawet podziękować. Ach, ta Lolusia!


Ojciec Lolusi uśmiechnął się i poradził Tomkowi, aby pudło wziął po prostu pod pachę.


Zjechali windą na sam dół. Tomek tym razem nie bał się już wcale.


Na ulicy był już ruch ogromny. Ludzie niby za procesją szli gęstym rządkiem, jedni w jedną, drudzy w drugą stronę.


— To tak naumyślnie, aby nie było zamieszania — objaśnił Tomka pan Dobrzyński.


Wszystkie pojazdy na jezdniach też pilnowały swoich stron i kolejki.


Policjanci stali na skrzyżowaniach ulic jak pasterze i kierowali tą dziwną trzodą ryczących samochodów i szczęka­jących tramwajów.


— Trzeba mieć strasznie dużo przytomności, żeby tak umieć kierować wszystkimi prze­chodzą­cymi, jak to robią ci posterunkowi — 
pomyślał Tomek i zwierzył się ojcu Lolusi: — Ja już chyba, panie doktorze, nie będę tym ele.... elekro... elektro­technikiem, tylko zostanę policjantem.


— Tak myślisz? — powiedział pan Dobrzyński. — W każdym razie, kimkolwiek zechcesz być, musisz wpierw ukończyć szkołę.


— To prawda — przyznał Tomek. — Tylko, jak teraz będzie z tą szkołą?...


— Właśnie naradzę się z twoją mamą. Może cię przyjmą tutaj do jakiejś szkoły w Warszawie? Byłbyś blisko matki...


— Panie doktorze! pan doktor... pan jest... — zaczął jąkać Tomek.


Chciał powiedzieć o swej wdzięczności, o radości swojej, ale nie śmiał i nie potrafił.


Podniósł więc tylko na pana Dobrzyńskiego rozjaśnione oczy i szepnął:


— Ja bardzo panu doktorowi dziękuję...


To wystarczyło.


Doktor pochylił się nad chłopcem i uścisnął mu rękę, jak dorosłemu mężczyźnie.


— Chcę ci dopomóc, mój Tomku, bo myślę, że jesteś dzielnym chłopcem i nie zawiodę się na tobie.


— Będę się starał, panie doktorze — powiedział poważnie Tomek.


Właśnie przechodzili koło kościoła.


Pan Dobrzyński uchylił kapelusza. Tomek czym prędzej ściągnął czapczynę z głowy.


— Chciałbyś może wstąpić na chwilę do kościoła?


— O, tak! tak!


Weszli.


Olbrzymi kościół był o tej porze prawie pusty. Tomek nie śmiał zadzierać głowy, aby patrzeć, gdzie się kończy gwiazdami usiane sklepienie.


Ukląkł zaraz przy wejściu na kamiennej posadzce i pokornie, cichutko bił się w piersi. Modlitewki, które umiał i które mówił zawsze w malutkim biadolińskim kościółku, 
wydały mu się tutaj w tym wspaniałym, olbrzymim kościele za skromne, za proste.


Czy ten wielki, mocny, potężny Pan Bóg tu mieszkający zechce słuchać prośby jednego, małego chłopca?


Podniósł Tomek wątpiące, zasmucone oczy i... ujrzał obraz Matki Bożej z Dzieciątkiem na ręku. Taki sam obraz, jaki wisiał w głównym ołtarzu w biadolińskim kościółku.


Uśmiechnął się chłopiec radośnie do miłosiernej Matki Bożej i do miłego Dzieciątka. Znał ich dobrze. Już wiedział, że go wysłuchają oboje.


Tak jak umiał, prosto i szczerze, poprosił o trzy rzeczy. Poprosił o to, żeby mama była zdrowa, o to, żeby tatuś szczęśliwie powrócił i... żeby on, Tomek, wyrósł na 
dzielnego człowieka.


Z kościoła do szpitala było już bardzo blisko.


— To tu — powiedział pan doktor i pokazał Tomkowi długi, biały dom.


— To tu — powtórzył Tomek. Serce zaraz zaczęło mu walić jak młotem: buch-buch! buch-buch!


Ani się spostrzegł chłopczyna, kiedy przeszli jakąś bramę... minęli jakieś czyściu­teńkie, białe podwórze... znów weszli w nową bramę, a z niej do dużego i pustego pokoju.


Pan doktor kazał Tomkowi chwileczkę zaczekać, a sam poszedł dalej w jakieś wielkie drzwi.


Drzwi te cichutko zamknęły się za panem doktorem. Zamknęły się szczelnie. Tomek został na białej ławce pod białą ścianą.


Serce biło mu wciąż: buch-buch-buch!


Tomek wstrzymał oddech i myśli:


— Otworzą się te drzwi... wejdzie nimi pan doktor, a za panem doktorem mama!


I drzwi rzeczywiście niedługo się otworzyły. I wszedł przez te drzwi pan doktor, ale... ale za panem doktorem nie było mamy Tomka!


Zamiast mamy zobaczył Tomek w otwartych drzwiach na progu jakąś obcą kobietę wysoką i chudą. Obca kobieta była w białej chusteczce na głowie i w długim, białym fartuchu.


— Mamo? Gdzie moja mama? Panie doktorze! Co się stało z moją mamą? — i po zbladłej nagle twarzyczce Tomka posypały się jak groch duże, okrągłe łzy.


— Tomek! Bój się Boga! uspokój się, chłopcze! — krzyknął pan doktor. — Właśnie ta pani pielęgniarka, która pielęgnuje chorych, zaprowadzi cię do mamy.


Tomek się zawstydził i ni z tego, ni z owego, czerwony jak burak, puc! pana doktora w rękę.


— No, no, no! taki duży chłopak i zaraz w bek, a to mi dopiero zuch! — burczy pan doktor, ale widać, że wcale, wcale nie gniewa się na Tomka.


Pogładził pieszczotliwie jasną czuprynę chłopaka i popchnął go lekko w stronę pani pielęgniarki.


— Marsz! Za pół godziny będę tu czekał na ciebie.


Tomek poszedł za panią pielęgniarką.


 


[image: ]

 


Weszli w długi, długi korytarz. Z obu stron tego korytarza było dużo, duże drzwi.


Któreż to drzwi prowadzą, do mojej mamy? — myśli Tomek.


Tymczasem idzie i idzie za pielęgniarką.


Wszędzie było cicho, cichutko.


Czasem uchyliły się któreś drzwi i wychodziła z nich taka samo biało ubrana pani jak ta, co prowadzi Tomka. Kroków ich wcale nie słychać, bo mają na nogach filcowe 
pantofle na miękkiej, grubej podeszwie. Więc i Tomek stara się swymi podkutymi bucikami stąpać cichutko po posadzce. Ale posadzka jest błyszcząca jak szkło i śliska. Ani jednego pyłku nie ma na tej 
posadzce.


— Zupełnie, jakby tu nikt nie chodził — myśli Tomek.


I dziwnie mu się jakoś robi.


Musi sobie samemu powiedzieć półgłosem: — Tu jest mama — ażeby w to uwierzyć.


A właśnie pielęgniarka zatrzymała się przed wysokimi, białymi drzwiami.


Tomkowi serce zabiło mocniej...


Pielęgniarka nacisnęła klamkę. Drzwi otworzyły się bez szelestu i... Tomek stanął w progu wielkiej jak kościół sali.


Tylko zamiast ławek stały tam rzędami łóżka... łóżka... łóżka...


Ze wszystkich tych łóżek naraz podniosły się obce głowy i obce twarze zwróciły się do Tomka.


Bez tchu, bez tchu przygląda się chłopiec tym obcym twarzom... Szuka oczami drogich oczu matki.


Nie znajduje, nie widzi!


— Moja mama? Gdzie mama? — pyta gorączkowo pielęgniarki. Ale oto najsłodszy, najdroższy głos woła go:


— Tomuś! a chodźże tu, synku!


— Mama! — i Tomek rzuca się na białe łóżko, które stoi tuż pod oknem.


Tak, to mama siedzi na tym łóżku, to mama! To mamine naj­śliczniejsze oczy patrzą na synka spod szpitalnego czepka! To mamine najsłodsze usta uśmiechają się w bledziutkiej 
twarzy! To mamine naj­ukochańsze, najdroższe ręce tulą Tomka do piersi!


— O, jak dobrze, jak strasznie dobrze przy tobie, mamusiu! O, jak dobrze!


Długo, długo Katarzyna Modroniowa nie wypuszcza synka z uścisku... Długo, długo nie może oderwać się od matki Tomek.


A tu jeszcze i do mówienia tyle!


Zegarze, zegarze, nie posuwaj tak prędko swoich czarnych wskazówek na białej tarczy!


Ale zegar, choćby chciał, nie może się zatrzymać. Musi ten zegar czas mierzyć. Musi liczyć....


I liczy: Już pięć minut przeszło! Już dziesięć minut przeszło... Już – bums! – przeszedł kwadrans!


Oj, jak też ten czas leci! Nie pyta, tylko leci!


— Przyjdziesz, Tomciu, do mnie w sobotę. Przyjdziesz jeszcze — pociesza Modroniowa i synka, i siebie. A tymczasem przykazuje jeszcze: — Napisz, koniecznie napisz synku, do 
Biadolina, do Zielonkowej, bo może od tatusia wiadomość przyszła. Trzeba też i ojca o wszystkim, co i jak, powiadomić. Napisz, synku, a poproś pana doktora, to ci akuratnie zaadresuje.


Inne chore kobiety na tej sali leżące też Tomka chciały zobaczyć, bo już o nim słyszały i od Modroniowej, i od doktora.


— To, ten chłopiec, co córeczkę pana doktora wyratował spod samochodu? Patrzcie no, ludzie, malec to jeszcze, a już taki zuch!


— I sam podobno, ze wsi do Warszawy przywędrował, żeby chorą matkę zobaczyć...


A matka Tomka na to:


— Zuch, zuch! Wszystko opatrzność Boska. Pan doktor, zacności człowiek, mnie życie uratował, a Tomek, za wolą Bożą, dziecinę mu od kalectwa, a może i od śmierci 
szczęśliwie uchronił. Daj Boże, aby zawsze można się ludziom dobrym za dobre wywdzięczyć.


Tymczasem Tomek, że mu już różowe pudło dobrze ciążyło, wyciągnął je spod pachy i położył przed matką na kołdrze.


— To od Lolusi dla mamy.


— A cóż to tam jest? — pyta ciekawie chora i otwiera.


A tam było ogromnie dużo cukierków i czekoladek.


Więc zaraz mama kazała Tomkowi te słodycze podzielić równo pomiędzy chore leżące na sali. To był bal! Wszyscy jedli za Lolusine i Tomkowe zdrowie. I bardzo sobie chwalili.


A wtem: bums! bums! i zegar odliczył całe pół godziny.


Pora Tomkowi pożegnać się z mamą.


— To nic, syneczku, to nic! Przyjdziesz znów w sobotę. A na drugą to może ja już całkiem zdrowa będę. Wstanę i do ciebie przyjdę.


Pożegnali się i Tomek już jest w drzwiach. Mama jeszcze raz go przywołuje:


— Listu nie zapomnij napisać do Biadolina o wiadomości od ojca. I... i.... żebyś swoją osobą nie robił wiele kłopotu w domu pana doktora, syneczku.
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List do Biadolina został napisany jeszcze tego samego dnia. Z wielkim trudem był napisany, z dwoma kleksami, ale był. Pan doktor zaadresował kopertę. Lolusia przylepiła w 
rożku koperty znaczek pocztowy. Bo pani Bonton osobiście wrzuciła list do skrzynki.


Wprawdzie Tomek kłopotał się trochę, czy aby ten jego list dojdzie szczęśliwie do Biadolina. Bo pani Bonton miała wrzucić ten i drugi list, pana doktora, do miasta Wilna. 
Jeśli więc pani Bonton te listy pomyliła, to Tomkowy list pójdzie do Wilna, a list pana doktora do Biadolina i Zielonkowa nic nie zrozumie....


Dopiero Lolusia uspokoiła Tomka, że listy idą według adresu, jaki na nich jest napisany, a nie według tego, jak je kto wrzuci do skrzynki.


Ano, dobrze. Z listem więc spokój. Ale Tomek ma jeszcze drugie zmartwienie: Jak i co zrobić, aby nie być ciężarem dla pana Dobrzyń­skiego?


— Cóż znowu! Nie jesteś wcale ciężarem dla mnie — obruszył się ojciec Lolusi, gdy mu Tomek zwierzył się ze swego kłopotu. — Bardzo chętnie będziemy ci oboje z Lolusią 
dawali mieszkanie i utrzymanie, dopóki twoja matka nie wyzdrowieje zupełnie, a ojciec nie wróci ze swojej wędrówki. Nie ma o czym mówić, chłopcze.


Ale Tomek, przeciwnie, uważał, że jest o czym mówić.


On, Tomek, wie, że pan doktor jest zamożny i że pożywienie jednego chłopca pana doktora ani Lolusi nie zuboży. Ale o co innego chodzi. O to, że on, Tomek, nie może brać 
niczego za darmo. Nie jest, chwała Bogu, kaleką. Jest zdrowym, mocnym chłopcem. Potrafi i chce zarobić na swoje utrzymanie. Tylko.... tylko nie wie jak? W Biadolinie wiedziałby. Poszedłby do pielenia 
albo do pasionki, alboby próbował łyżki strugać jak tatuś.... Ale tu, w Warszawie nie zna nikogo, nie wie, dokąd iść....


Widział wprawdzie małych chłopców niewiele większych od niego. Usługiwali w restauracji. A inni, nawet mniejsi, sprzedawali na ulicy gazety... Więc może by i on tak?...


Pan Dobrzyński popatrzył uważnie na za­rumienio­nego Tomka:


— Chcesz pracować? Dobrze. Pracuj sam na siebie. W jaki sposób masz pracować? Hm! Myślę, że ani w restauracji nie będziesz posługiwał, ani gazet nie będziesz sprzedawał.. 
Musisz przecież mieć jeszcze czas na naukę. A nauka w szkołach rozpocznie się już za dwa tygodnie. Całe rano, aż do obiadu zajmą ci lekcje. Więc do pracy zarobkowej będziesz miał tylko popołudnie. Hm! 
hm! A może byś podjął się takiego zajęcia: do mnie od godziny piątej do siódmej przychodzą chorzy na poradę lekarską; trzeba im przez ten czas drzwi otwierać, zamykać i wydawać kolejne numerki, za 
którymi ja tych chorych przyjmuję w moim gabinecie. Byłbyś więc moim numerowym. Zgoda?


Ma się rozumieć, że Tomek bardzo chętnie się zgodził. Oto nie będzie już darmo jadł cudzego chleba! Będzie pracował! Przez dobre dwie godziny będzie zajęty pracą, jak 
dorosły człowiek. Jest więc już kimś.


— To ty nie już zostaniesz policjantem? — dziwi się Lolusia.


Ale Tomek tłumaczy dziewczynce:


— Widzisz, żebym został policjantem, muszę skończyć szkołę. Dopiero gdy szkołę skończę, to zostanę. A teraz będę robił tymczasem to otwieranie i te numerki.


— Aha — mówi Lolusia — rozumiem. Ale tatuś powiedział, że dopiero od jutra zaczniesz swoje zajęcie. Dziś pójdziesz z nami na spacer do parku. Zobaczysz, jak tam pięknie. 
Weźmiemy ze sobą bułkę i będziemy karmili łabędzie. A czy ty lubisz łabędzie?


Tomek łabędzia widział tylko na obrazku.


— Nie wiem, czy taki niemalowany da się lubić — powiedział ostrożnie.


— A może będziesz wolał pawia? Pawia znasz?


Pawia Tomek znał. Nawet dobrze. Był taki w Biadolinie na plebanii. Chłopaki go płoszyli, żeby gubił pióra. Te pióra przypinali sobie do czapek. Ten paw to zdechł.


— Ale ten paw tutaj żyje. I piór ma w ogonie tyle... o! Sam zobaczysz. Tylko już chodźmy.


Pani Bonton kazała dzieciom trzymać się za ręce i uważać.


Wyszli. Znów gwar, ruch, ścisk, kurz i gorąco na tej ulicy. Lolusia podskakuje jak wróbelek. Tomek ciągle musi uważać, bo to go ktoś szturchnie, to on komuś nadepcze na 
nogę albo na laskę.


— Ty nie umiesz chodzić — śmieje się dziewczynka.


— Umiem — oburza się urażony Tomek — tylko tu ludzi za dużo i wszyscy się gdzieś śpieszą.


— Po południu jest jeszcze większy ruch, bo wychodzą z biur urzędnicy, a w niedzielę, jak wszyscy idą na spacer, tobyś dopiero zobaczył! Zgubiłbyś się!


— Ja? — nadyma się Tomek. — Ja zawsze dam sobie radę!


— Tak? — śmieje się Lolusia. — To w którą stronę trzeba iść do naszego domu?


A odeszli już spory kawałek. Dwa razy przechodzili w poprzek przez jakieś ulice, raz przez mały placyk.


Wszystko się Tomkowi naraz pomieszało w głowie. Bo i te ulice takie jakieś jednakowe, i te kamienice do siebie podobne...


Musiał ze wstydem przyznać, że nie trafiłby z powrotem.


— A ja bym trafiła! A gdzie nie wiedziałabym na pewno, to spytałabym poste­runko­wego. Aha! A zresztą na rogach każdej ulicy jest napisane, jak się ta ulica nazywa. A na 
domu jest numer.


Pani Bonton zatrzymała dzieci.


— Nim pójdziemy do parku, wstąpimy do tego sklepu. Każde z was będzie mogło wybrać sobie po jednej zabawce.


— Czy to ten sklep, co ma tyle pięter? — spytał Lolusię Tomek.


Dziewczynka przyjrzała się uważnie i kiwnęła główką, że tak, że to właśnie ten sam.


Weszli.


Tomek oczom nie wierzy: na progu zaraz stoi jakiści jegomość z siwą brodą, w szkarłatnym odzieniu złotem naszywanym. Złotą wstęgę ma przez piersi i złote berło w ręku.... 
Ani chybi jakiś król z bajki!


Przygląda się chłopiec nieśmiało temu mocarzowi, a on tymczasem szast! prast! i.... drzwi przed Tomkiem otwiera.


Jakże to? A cóż to za zwyczaje, żeby królowie dzieciom drzwi sami otwierali? Co więcej, ten wspaniały król bierze z rąk pani Bonton parasol i mówi:


— Proszę, proszę iść dalej. Ja tego parasola sam popilnuję.


— A cóż to za miasto takie, gdzie król parasoli starym kobietom pilnuje? — wydziwić się nie może Tomek.


A Lolusia w śmiech:


— To nie król. To odźwierny sklepowy. On zawsze tutaj przy drzwiach stoi.


— Hm... — mruczy sam do siebie Tomek — może by dobrze było, żebym takim odźwiernym został?


Bardzo mu się spodobał ten strój szkarłatny żółtym naszywany.


Weszli wreszcie do środka sklepu.


Chłopiec sam nie wie, na co pierwej patrzeć, tyle tu wszędzie na długich stołach, na ścianach, a nawet na podłodze śliczności i bogactw.


Najpierw jednak ściągnął z głowy czapczynę i pięknie ukłonił się strojnej pani, która stała naprzeciw wejścia, na podwyższeniu.


— Pewnie to sama właścicielka tego pięknego sklepu, bo taka wystrojona... — pomyślał.


A że ta strojna i piękna pani wciąż patrzyła na niego z uśmiechem, więc ukłonił jej się grzecznie po raz drugi.


Wtem Lolusia pociągnęła go za rękaw:


— Tomek! czemu ty się tak kłaniasz tej lalce?


— Ja się tej pani kłaniam, a nie żadnej lalce!


— A właśnie ta pani to nie pani, tylko lalka. Zobacz z bliska.


I Lolusia przyciągnęła Tomka do samego pod­wyższenia. Rzeczywiście, ta śliczna, strojna pani nie była żywa. To była taka wielka lala, sztucznie zrobiona z drewna, 
pomalowana i wystrojona.


Tomek nie mógł się uspokoić.


— No, no, no! żeby to tak mamić człowieka! — mruczał niezadowolony, że się dał nabrać.


Pani Bonton tymczasem podeszła do lady. Dzieci za nią.


Za ladą stała też wysoka i piękna pani, tylko nie tak strojnie ubrana jak tamta na podwyższeniu. Stała bez ruchu i patrzyła z uśmiechem.


Pani Bonton zwróciła się do niej:


— Chciałabym kupić kłębek bawełny do cerowania....


Na to Tomek z pośpiechem pociąga panią Bonton za suknię i woła:


— Proszę pani, to jest przecież lalka.


Wszyscy w śmiech. A ta „lalka” najgłośniej zanosi się od śmiechu i mówi, mówi prawdziwym, żywym, ludzkim głosem:


— Cha-cha-cha! Co ci to przyszło do głowy, chłopczyku?


— Cha-cha-cha! — śmieją się wszyscy — pannę sklepową wziął za lalkę z wystawy!


— A kto by się tutaj w tym wszystkim połapał! — rozgniewał się Tomek. — Jedno drugie udaje! Lalka – panią, pani – lalkę. I zgadnijcie tu? U nas na wsi wiadomo: gospodyni 
to gospodyni, a szmaciana kukiełka to szmaciana kukiełka! Nikt się nie pomyli. I z nikogo się nie śmieją… Muszę wszystkiemu lepiej się przyglądać — postanawia w duchu.


Idą teraz na piętro po szerokich, błyszczących schodach, bo zabawki sprzedaje się nie tu, na dole, a wyżej, na piętrze.


Idą więc po szerokich schodach: Tomek, pani Bonton i Lolusia.


Wtem.... patrzy Tomek i oczom nie wierzy: naprzeciw nim idzie druga pani Bonton, druga Lolusia i jeszcze jakiś chłopiec w zniszczonym ubranku.


— Patrz! — mówi do Lolusi. — Widzisz ty to?


A tamten chłopiec też nachyla się do Lolusi, tylko nie do tej, a do tamtej Lolusi naprzeciwko, i też jej coś mówi. Obie Lolusie naraz klaszczą w ręce i obie panie Bonton 
robią bardzo zgorszoną minę.


A tamten obcy chłopiec tak samo jak i Tomek zatrzymuje się na miejscu i widocznie tak samo nie wie, co ze sobą zrobić?


— To jest tylko takie duże lustro — mówi Lolusia, ta stojąca obok Tomka.


A tamta Lolusia w lustrze tak samo kiwa główką do tamtego chłopczyka.


Ach! przecież i to nie obcy chłopiec. To on sam, Tomek, odbity w lustrze!


— Uf! co też tu niespodzianych rzeczy! Na każdym kroku coś nowego... Uf! — i Tomek aż pot obtarł z czoła.


No, ale są już wreszcie na piętrze.


Nie, tylu zabawek razem nawet we śnie Tomek nigdy nie widział.


Prawda, w kramach na jarmarku też bywały śliczności.


Ale gdzieby tam kto zobaczył takie piłki jak balony? Takie misie pluszowe wielkie jak cielaki? Takie konie na biegunach, pudła z klockami? A przede wszystkim te małe, a 
zupełnie prawdziwe rowery i te samochody. Nie, takich śliczności i tyle Tomek nawet we śnie nie widział.


A teraz oto wolno mu jedną rzecz sobie wybrać.


Lolusia wybrała sobie skakankę. Tomek ani rusz nie wie, co wybrać?


Pani Bonton radzi mu piłkę, tę w czerwone i żółte pasy. Tomek więc wybiera piłkę.


Pani Bonton zapłaciła za obie wybrane przez dzieci zabawki i wyszli.


— Teraz już prosto do parku — oświadczyła Lolusia.


 


* * *


 


Więc to jest park!


Najpierw wysoka i gęsta żelazna krata. Za kratą trochę drzew i dużo trawników równiutko strzyżonych. Na tych trawnikach – klomby wysadzone kwiatami w różne wzory.


Między trawnikami aleje i alejki wysypane żółtym piaskiem. Z obu stron tych alei i alejek stoją rządkami białe i zielone ławki. Na ławkach siedzą dorośli. Pomiędzy ławkami 
i przed ławkami stoją, chodzą i biegają małe, mniejsze i całkiem malusieńkie dzieci.


To jest park.


Pani Bonton siada na pierwszej z brzegu ławce.


Lolusia mówi do Tomka:


— Chodź, będziemy się bawić!


Tomek przypomina sobie, jak to pysznie bywało biegać po łące w Biadolinie. Nigdzie żadnej przeszkody, tylko się trawa uginała pod bosymi nogami! Trzeba by tu spróbować. 
Pokazać tym mieszczuchom, co tylko koło ławek drepczą, jak to się biega naprawdę!


— Bawmy się w gonionego — proponuje szybko.


— Dobrze — godzi się Lolusia — meta będzie przy sadzawce, o tam, widzisz? — i wskazuje na jakieś sztucznie usypane kamienie, zza których błyska coś jak stojąca woda.


— Więc dalej. Już, uwaga! Raz-dwa-trzy!


Lolusia skręca drobnymi kroczkami tak, jak idzie alejka, a Tomek wielkim susem sadzi wprost przed siebie. Wtem go ktoś chwyta z tyłu za ubranie:


— Stój! Nie widzisz, że to trawnik?


Ogląda się Tomek: jakiś człowiek w zielono oszytym kubraku z błyszczącymi guzikami trzyma go jedną ręką za połę kurtki.


— Nie widzisz, że to trawnik? — powtarza surowo.


— Widzę — mówi Tomek.


— Widzisz i prosto na trawnik biegniesz?


— A gdzie mam biec?


— Gdzie? Po alejce, jak wszyscy. Trawy tu deptać nie wolno!


— Trawy tu deptać nie wolno? — powtarza Tomek i jak niepyszny wraca do ławki.


Cóż? Biegać po alejce? Między całym tłumem małych, mniejszych i najmniejszych dzieciaków? Toć się nawet porządnie rozpędzić nie można.


Odechciało się Tomkowi gonitwy.


— To bawmy się piłką — proponuje Lolusia.


— Doskonale! Bawmy się piłką!


Tomek nieraz na błoniu w Biadolinie grał z chłopakami w palanta. Rękę ma pewną, oko też nie chybiające. Hej! hej! jak on tę śliczną, czerwoną piłkę puści w górę, to 
wszyscy za nią oczy wypatrzą....


Rozmachnął się z całej siły, zamachnął, cisnął i.... krzyk nagły powstał dokoła, bo piłka, spadając upadła jakiejś pani na kapelusz, odbiła się na drugą ławkę, tam stłukła 
jakiemuś staruszkowi okulary, podskoczyła jeszcze raz, wytrąciła małemu dziecku z rączki bułkę z masłem, wreszcie potoczyła się na klomb i... o zgrozo, usiadła na kwitnącej begonii!


No, czego biedny Tomek nasłuchał się od wszystkich, a szczególnie od tego w zielonym z guzikami, to już lepiej nie powtarzać!


Ten w zielonym z guzikami, jak się okazało dozorca ogrodu, chciał nawet całkiem zabrać Tomkowi piłkę. Ledwo pani Bonton uprosiła, żeby ją zostawił. Musiał Tomek przyrzec, 
że będzie ostrożniejszy w rzucaniu.


Ale już mu się całkiem bawienia piłką odechciało.


Usiedli więc z Lolusią na ławce.


Rozejrzał się Tomek jeszcze raz po parku i nagle jak nie westchnie...


— Oj Boże! Boże!


— Co ci to? — pyta Lolusia.


— A to — powiada Tomek — że wolę biadolińskie pole albo i las niż ten wasz park warszawski. I drzewa u nas większe, i ładniej szumiące, i kwiatów więcej, choć nikt nie 
sadzi, i chodzić można wszędzie, gdzie się chce.


Nie umie Tomek wszystkiego wypowiedzieć, ale czuje, że jeszcze nigdy nie kochał swojej wioski bardziej jak w tej chwili właśnie.


Ale Lolusia nie daje mu się smucić.


— Chodź, Tomusiu, chodź, pokażę ci łabędzie. Polubisz je na pewno.


Tak. Łabędzie są śliczne. Białe całe, ogromne. I płyną tak wolno, tak uroczyście.


I może by jadły bułkę i od Tomka, jak od Lolusi jedzą, ale cóż, kiedy Tomkowi przypomniała się właśnie ta piosenka o łabędziach, co ją tatuś z mamusią o szarej godzinie 
śpiewał:


 


Oj, zabujały siwe łabędzie po wodzie.


I zapłakały młode chłopaki w pochodzie.


Oj, niewesoło od ojca, matki wędrować,


i niewesoło rodzonej chatki żałować...


 


I taki smutek, taki żal ścisnął Tomkowe serduszko, że już go nic w tym parku pocieszyć nie mogło.


Nie rozweseliło chłopca nawet to, co zobaczył przy wyjściu z ogrodu. A zobaczył rzecz dziwną, jakiej jeszcze nie widywał: przekupnia, który miał do długiego kija 
po­przywiązy­wane czerwone, zielone i niebieskie baloniki.


Dzieci kupowały sobie po jednym takim baloniku. Trzeba go było mocno trzymać za sznurek, żeby się nie wyrwał i nie poleciał hen, hen, do góry.


— A jakby takich baloników ze sto sobie do ubrania przyczepić, to może by można pofrunąć do nieba? co? — spytała Lolusia panią Bonton.


Ale pani Bonton powiedziała, że chybaby nie można tak pofrunąć, a nawet gdyby można, to na krótko bardzo, bo baloniki te są nietrwałe.


Co innego na przykład samoloty.


— Prawda! samoloty! — przypomniała sobie Lolusia — tatuś obiecał, że pokaże mi taki samolot.


— Może w niedzielę pójdziemy na lotnisko, bo wujek twój, Lolusiu, ma właśnie przylecieć samolotem ze Lwowa do Warszawy w niedzielę.


— Tomek! Tomek! słyszysz? — wykrzyknęła ucieszona Lolusia.


Ale Tomka i to jakoś nie ucieszyło. Co innego, gdyby to jego ojciec miał przyjechać... To choćby już nie samolotem, a koleją albo zwyczajną bryczką...


Ale od ojca nawet wiadomości nie było.


Kiedyż będzie?


 

 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty

O tym, jak trzystu ludzi na raz zobaczyło Tomkowego ojca

 


 


Co dzień dopytywał się chłopiec pana doktora o list z Biadolina. I co dzień dowiadywał się, że listu jeszcze nie ma.


Przyszedł ten list wreszcie.


W imieniu starej Zielonkowej pisał młody Zielonczak. Niestety, Zielonczak pisał, że od stolarza Modronia żadnej wiadomości do tej pory nie było..


Pisał też, że gospodyni, co to jej chałupa, córkę za mąż na jesieni wydaje i całe mieszkanie jest jej teraz potrzebne. Niech więc Katarzyna Modroniowa zaraz da znać, co 
zrobić z rzeczami Modroniów, które w tym mieszkaniu i zostały. A także, czy kózkę Siwobródkę i kokoszkę Czubatkę sprzedać, czy też dać komu na przechowanie. I co zrobić z makiem, tym, co dojrzał na 
dwóch grzędach za chatą?


Miał teraz Tomek nad czym uradzać, kiedy po raz drugi poszedł do matki do szpitala.


— Nie ma już, widzę, synku, do czego wracać — westchnęła biedna kobieta. — Cóż robić? Sprzętów tam naszych tylko garstka została, a długów po sąsiadach dużo. Niech więc 
sprzęty sprzedadzą i tymi pieniędzmi długi nasze spłacą. Kózką i kokoszką niech się dobrzy ludzie zaopiekują tymczasem. Mak niech gospodyni da swojej córce na wesele. Dobra to była dziewczyna.


— A co my będziemy, mamo, ze sobą robili?


— Co? Ano, jak wyzdrowieję, poszukam i roboty, i mieszkania tu, w mieście. Pan Bóg nas nie opuści, a i tato przecie do Biadolina z wędrówki za robotą powróci i da nam znać 
o sobie.


Ale tato ani nie powracał, ani znać nie dawał.


Ciężko było Tomkowi.


A już i rok szkolny się zbliżał, trzeba było o szkole pomyśleć.


Tymczasem jeszcze chłopiec całe przed­południe miał wolne. Bawił się więc z Lolusią. A po południu stawał do swego zajęcia. Już od czwartej godziny był na stanowisku.
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Co prawda owo otwieranie i zamykanie drzwi za pacjentami nie było bardzo ciekawym zajęciem, ale Tomek rad był, że choć w taki sposób na swoje utrzymanie zarabia i darmo 
chleba nie je.


Tylko z początku był w kłopocie. Oto ten i ów z gości wyciągał drobne pieniądze z kieszeni i próbował je wtykać w rękę Tomka. Mówili przy tym:


— Masz, chłopcze, za fatygę.


Ale Tomek za każdym razem cofał rękę, i odmownie potrząsał głową:


— Dziękuje. Nie wezmę.


I rumienił się ze wstydu na samą myśl o tym, że miałby brać te groszaki, wciskane w rękę, jak jałmużnę.


Co innego zarobione pieniądze, a co innego takie darowane, nie wiadomo za co.


Wśród gości byli tacy, którzy zrozumieli dumnego chłopca. Podobało im się to, że tak sam siebie szanuje.


— Zuch chłopak — powiedział jeden z tych panów. A inni przyświadczyli: — Zuch!


I to było dla Tomka prawdziwą nagrodą.


A przecież o ile milsze byłyby mu te słowa, gdyby je ojciec słyszał.


Ale ojca nie było ani tutaj, w Warszawie, ani w Biadolinie. Był wciąż gdzieś w świecie. I Tomek nawet nie wiedział gdzie.


Z tej tęsknoty, z tego próżnego wyczekiwania zaczęły chłopcu coraz gorsze myśli przychodzić do głowy.


— A może z ojcem co złego się stało, że o sobie znaku życia nie daje? A może zachorował? Może w gorączce leży i o bożym świecie nie pamięta?


Wszystko to może być... I nic, nic na to poradzić nie można! Nijakim sposobem wieści pewnej zdobyć, co z ojcem i gdzie on. W jakiej stronie świata się obraca?


Pan doktor, widząc strapienie Tomka i Modroniowej, ogłoszenie do gazet dał.


W gazecie wielkimi literami zostało wydrukowane, że:


 


Syn i żona poszukują wiadomości o Łukaszu Modroniu, stolarzu. On sam albo ktoś, kto o nim wie, niech da znać do Warszawy, do pana doktora Dobrzyńskiego, dla Katarzyny 
Modroniowej i Tomka Modronia.


 


Nuż taka gazeta do rąk ojca trafi? Przeczyta i zaraz napisze.


Ale widocznie gazeta nie trafiła, bo ojciec nie napisał.


Katarzyna Modroniowa z tego zmartwienia znów zaczęła chorować, zamiast zdrowieć, a Tomek chodził jak struty.


Żal Lolusi chłopca, bo już go polubiła serdecznie. Lolusia na niczyj smutek patrzeć spokojnie nie może.


— Tatusiu — prosi więc ojca któregoś dnia — mój kochany tatusiu, zróbmy jakąś przyjemność Tomkowi, bo on się tak martwi.


A tatuś Loli na to:


— Sam już myślałem, żeby jakoś twego towarzysza rozerwać. Jutro jest niedziela, więc może oboje was zabiorę do kina. I ty już, córeczko, dawno w kinie nie byłaś.


Lolusia tylko na to czekała. Hyc! ojcu na szyje i dalejże ściskać i całować!


A potem zaraz do Tomka;


— Ciesz się, Tomek! Skacz razem ze mną.! Pójdziemy jutro do kina! do kina! do kina!


I Tomek się rozweselił, choć... nie przypuszczał nawet, co go czeka.


Pan doktor dotrzymał obietnicy. W niedzielę wziął Lolusię i Tomka do kina.,


Tomek pierwszy raz był w kinie.


Najpierw rozglądał się ciekawie po ogromnej sali. Przyglądał się też ogromnym, jasno świecącym lampom.


Potem... lampy pogasły, jakby je kto zdmuchnął. Zrobiło się ciemno, ciemniuteńko w całej sali.


 


[image: ]

 


Odezwała się skądś wesoła muzyka.


Lolusia z całej siły ścisnęła Tomka za rękę:


— Zaczyna się! zaczyna! — pisnęła cichutko, bo nie mogła wytrzymać z radości.


Tomek mrugał oczami w ciemności:


— Co się zaczyna? Gdzie się zaczyna?


— Patrz na ekran — powiedział półgłosem doktor.


Tomek teraz dopiero zobaczył przed sobą jasną, świecącą jakby, ścianę. Na tej ścianie ukazały się raptem duże, wyraźne litery.


Ledwo Tomek zdążył przeczytać:


 


KRÓL PUSTYNI


 


Litery znikły.


Za to na miejscu tych liter ukazał się obraz, na obrazie były dziwne samochody i kilku ludzi. Samochody sunęły jak prawdziwe, a ludzie poruszali się jak żywi. To nie był 
zwykły obraz.


Samochody na obrazie jadą i jadą. Ukazują się przy drodze coraz dziwniejsze, nieznane Tomkowi drzewa... Płyną ogromne rzeki... To znów widać tylko kamienie i piasek... 
Pustynia.


A oto podróżni zatrzymują się w jakiejś wiosce. Oj! co to za wioska, do naszych wsi niepodobna! Chatki w niej takie śmieszne, z chrustu byle jak uplecione, że wyglądają 
jak kojec na kury! Dachy też dziwne na tych chatkach... Z liścia są te dachy! Tak, z jednego olbrzymiego liścia!


A i któż w takich chatkach mieszka?


Rety! widzi Tomek: z chatek tych na powitanie podróżnych wybiegają całe czarne postacie... czarne nogi mają, czarne ręce, czarne gęby! Murzyni!


— Murzyni! — piszczy z uciechy Lolusia.


A potem czego tam jeszcze nie ma! I słonie! I okropny krokodyl! I podróżni do lwa strzelają!


Napatrzeć się nie można!


Pan Dobrzyński półgłosem objaśnia Tomkowi, że to, co widać na ekranie, to są fotografie zrobione z prawdziwej wyprawy podróżników na pustynię Saharę, że to są zdjęcia 
foto­graficzne ich prawdziwych przygód. Tylko że fotografie te są wykonane w specjalny sposób i dlatego widzimy wszystko w ruchu, a nie tak jak na zwykłych fotografiach.


— Więc to wszystko było naprawdę? Ci ludzie naprawdę tak jechali? I ci Murzyni rzeczywiście tak tańczyli? I ten wielbłąd tak szedł i kiwał się naprawdę?


— Tak, to wszystko, co widzisz teraz, było naprawdę — zaręcza pan Dobrzyński.


Na chwilę robi się jasno w sali.


— Czy to już koniec? — pyta z żalem Tomek.


— Nie, nie — pociesza go Lolusia. — Jeszcze coś będzie nad program.


— Tak — mówi pan Dobrzyński. — Jeszcze zobaczymy na ekranie obraz Odbudowa naszych wsi i miasteczek.


Oho! już znowu ciemno.


— Patrzmy! Patrzmy!


Teraz całkiem inny jest obraz. Nie palmy, ale znajome Tomkowi lipy i topole... To jest droga tymi drzewami obsadzona. Przy końcu tej drogi zaczyna się jakieś miasteczko. 
Domy, domki zburzone. Może ze starości się rozwaliły? Ej, chyba na pewno był pożar, a może powódź....


Ale oto domy rozwalone nikną. Na ich miejscu ukazują się litery.


Tomek czyta:


 


Ruiny szybko zostają odbudowane.


 


 Znów litery nikną i na ich miejscu ukazują się domy, ale już nie takie, inne, wyreperowane, rozbudowane. Te już pod nowym dachem. Te na ukończeniu. Kręcą się pomiędzy 
tymi budującymi się domami ludzie. To są murarze; tynkują, kładą cegły. A ci inni ludzie znów wstawiają ramy okienne i drzwi. To stolarze.


Wtem jeden z tych ludzi na obrazie, stolarz, który stał dotąd tyłem i heblował jakąś deskę, odwraca się i....


— Tatuś!! — wrzasnął raptem Tomek na całą salę. — Tatuś! Mój tatuś! — krzyczy, śmieje się i płacze. Ręce do obrazu wyciąga, zrywa się i chce biec, rzucić się ojcu na 
szyję.


Zrobił się ruch na sali, widzowie z krzeseł zaczęli powstawać, dopytywać się, co to się stało.


Jak było trzysta osób w kinie, tak wszystkie trzysta dowiedziały się od razu o stolarzu Modroniu z Biadolina, Tomkowym tatusiu. Ba! i zobaczyli jak też on wygląda!


Ale tymczasem obraz przesuwa się, stolarz heblujący drzewo na nim niknie i... Tomek Modroń już nie widzi ojca.


— Doskonale się złożyło! — mówi do wzruszonego chłopca sam wzruszony pan Dobrzyński. — Doskonale się złożyło, że przyszliśmy akurat na ten obraz. Zobaczyłeś na własne oczy 
ojca. Przekonałeś się, że ojciec jest zdrów i zaraz też tam do niego napiszemy do tego miasteczka.


A Tomek sam nie wie, co się z nim dzieje z tej wielkiej radości.


— To chyba cud! — szepcze i oczu nie może oderwać od bielejącego w głębi sali ekranu, choć ekran teraz jest już pusty.


— To zupełnie jak cud!


 

 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty

Nareszcie razem!

 


 


Zaraz potem wszystko się wyjaśniło.


Przyszedł list od Łukasza Modronia. W liście tym stolarz pisze, że jest zdrów, że pracuje, że niedługo po Tomka i po matkę do Warszawy przyjedzie. I że się cieszy, że go 
Tomek widział przy robocie na obrazie w kinie.


A dlaczego wieści tak długo od ojca nie było? Dlatego, że listy w drodze ginęły. Miał listy jeden z towarzyszów ojca, zdun, przywieźć sam i... zgubił niechcący.


Ojciec nic o tym zgubieniu listów nie wiedział. Myślał, że listy doszły i czekał spokojnie na odpowiedź.


No, ale już dobrze, że się wreszcie wszystko wyjaśniło. I jeszcze lepiej!


Oto pan Dobrzyński zaproponował, aby stary Modroń, zamiast się gdzieś tułać po świecie za robotą, przyjechał do Warszawy. W jednej fabryce potrzebny jest właśnie zdolny, 
pracowity i uczciwy stolarz. Będzie miał Modroń zajęcie. Zarobek niewielki, ale pewny i stały.


Tylko trzeba się śpieszyć i przyjeżdżać zaraz.


I oto Tomek z matką, już całkiem zdrową, czekają przyjazdu ojca na kolejowym Dworcu Głównym w Warszawie.


Jest także z nimi Lolusia i pan Dobrzyński, bo tym samym pociągiem ma przyjechać mamusia Lolusi, pani Dobrzyńska, która była przez rok na leczeniu w Krynicy. Lolusiowej 
mamusi pomogły tamtejsze źródła i teraz wraca już do swojej córeczki i do swego męża.


Stoją więc wszyscy czworo i nie­cierpliwie patrzą na wielkie wskazówki olbrzyma-zegara, który wisi na gmachu kolejowym. Wskazówki posuwają się wolno, wolniutko.


— A może pociąg się spóźni? — pyta Tomek.


— Gdyby się pociąg spóźnił, to usłyszelibyśmy o tym przez megafon — uspokaja pan Dobrzyński.


— Mega? mega? mega co? — pyta Tomek, wy­trzeszczywszy oczy.


— Megafon. O, widzisz tę wielką trąbę, która zwisa nad nami? — pokazuje dzieciom pan doktor, aż Modroniowa też ciekawie spogląda na to dziwo. — Przez tę trąbę urzędnik 
kolejowy ogłasza osobom będącym na peronie każde spóźnienie pociągu, żeby się ludzie na próżno nie niepokoili, jak w porę jaki pociąg nie przyjedzie. Zresztą pociągi nasze rzadko się spóźniają. Ten 
przyjdzie na pewno za dziesięć minut. Możemy tymczasem przejść się po dworcu.


Strach, jaki tu ruch i gwałt!


Z ulicy do poczekalni wchodzą wciąż nowi ludzie z walizami, z paczkami, z tłumokami. Ci wołają tragarzy, tamci śpieszą do kas po bilety, jeszcze inni zasiadają przy 
stolikach do posiłku lub pożywiają się na stojąco przy bufecie.


Tylko odźwierny przy drzwiach stoi nieruchomo i spokojnym głosem ogłasza, skąd przychodzą i dokąd odchodzą pociągi.


Wreszcie nasi znajomi znaleźli się na peronie.


Teraz już nie tylko Tomek, ale i Lolusia nie może ustać na miejscu.


— Tatusiu — szepcze co chwila do pana Dobrzyńskiego, ściskając go za rękę — to ja zaraz zobaczę mamuśkę? Naszą złotą mamuśkę? A czy ja urosłam? Czy mamuśka się ucieszy, że 
ja taka duża? Co? Bo mamuśka, odjeżdżając, mówiła, żebym rosła.


Tak szczebiocze Lolusia, a znowu Tomek też swoje opowiada matce:


— A czy nam się ojciec nie zagubi między tyloma ludźmi? A czy go zaraz zobaczymy? A czy on nas pozna?


— Pani Łukaszowo — mówi doktor Dobrzyński do matki Tomka — niech pani z synem zaczeka tutaj, bo wagony trzeciej klasy są zwykle w końcu pociągu, a my z Lolusią pójdziemy 
naprzód, gdzie pewnie będzie moja żona. Jest jeszcze osłabiona po kuracji i ma przyjechać w wagonie sypialnym.


— Mamo, mamo — gorączkuje się Tomek — stańmy przy samym torze, to prędzej ojciec spostrzeże nas z okna.


— Nie, nie. Stójmy na miejscu, synku. Zaraz nadejdzie pociąg i mógłbyś wpaść pod koła, jakbyś stanął za blisko — przestrzega matka.


I rzeczywiście, za chwilę wpada na stację pociąg niczym ogromny smok żelazny, sapiący głośno i parskający iskrami i kłębami pary.


I z tego właśnie potwora, razem z dziesiątkiem innych ludzi, wysiada najpierw pani Dobrzyńska, matka Lolusi, a potem Łukasz Modroń.


Co za radość dla obojga dzieci!


Tomek już z daleka poznaje ojca po wysokim wzroście i po zielonym zawiniątku.
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Trzeba bardzo nad sobą panować, żeby nie krzyczeć z radości!


Ramiona ojca w jednym długim uścisku zamykają i matkę, i synka.


Jak to dobrze, jak to dobrze tulić się tak do siebie we troje i wiedzieć, że już zawsze się będzie razem!


— Chwała Bogu Najwyższemu i dobrym ludziom dzięki — mówi wreszcie stolarz.


I pewnie! Jest za co dziękować i Bogu, i ludziom. Praca da chleb i dach nad głową. Nie będą już jak dawniej przymierali głodem.


I coś więcej jeszcze. Coś jeszcze więcej!


Oto Łukasz Modroń dowiedział się takiej rzeczy, że tu, w Warszawie, będzie mógł niedługo mieć swój własny domek! Murowany, dachówką kryty domek, i z ogródkiem.


— Jakże to? — dziwią się matka i Tomek.


A Łukasz Modroń prawi:


— Mądrzy to ludzie obmyślili i uradzili, żebyśmy my wszyscy, ludzie ciężko pracujący, mieli swój własny kąt, a do tego i wygodny, i miły. Pieniędzy na to nie trzeba będzie 
z góry wyłożyć, nie. Jeno wszyscy kupą staniemy do pracy. Codziennie po skończeniu fabrycznych zajęć przyjdziemy na ten nasz plac i staniemy do nowej roboty, już dla siebie samych. Kto murarz – ten 
będzie murował fundamenty i ściany, kto ślusarz – ten będzie robił okucia, zamki, kto znowu stolarz – ten obrobi drzewo na deski, położy podłogę, wstawi drzwi i okna. Wszystko, wszystko tam z naszej 
wspólnej, twardej pracy będzie.


Rozbłysły na to oczy Tomkowi. Choć mały, uczuł nagle w sobie wielką siłę.


— Tatku — szepnął gorąco — tatku! Ja też będę razem z wami pracował!


— Ty? — zdziwił się ojciec. — Przecież ty nie znasz żadnego rzemiosła, nie umiesz ani murować, ani heblować....


— Ty? — zdziwiła się matka — przecież będziesz chodził jeszcze do szkoły.


A Tomek na to:


— Ja po szkole i po odrobieniu lekcji będę przychodził na budowę. A że jestem jeszcze mały i nie znam rzemiosła, to nic. Będę tam nosił tymczasem cegły albo rozrabiał 
wapno. Tylko mi pozwól, tatku! Niech i ja nasz wspólny dom buduję! Niech i ja!


Spojrzał ojciec na syna i rozjaśniły mu się oczy wielką radością i dumą.


— A co, matka — powiedział do żony — zuch chłopak!


A do Tomka:


Skoro tak bardzo chcesz pracować, pracuj.


I poklepał go ręką po plecach z przyjacielskim uśmiechem, jak równy równego.


 

 

 

 

 

 

 

Zakończenie

 


 


[image: ]

 


Jest wczesne rano, pogodne rano jesienne. Godzina szósta.


Tomek Modroń odprowadza ojca do fabryki. Idą obaj dużymi, mocnymi krokami.


Tomek po raz pierwszy jest o tej godzinie na mieście. Bogate, strojne kamienice jeszcze śpią. Bogate, strojne sklepy jeszcze drzemią.


Nie śpią już jednak wielkie, proste, surowe gmachy z czerwonej cegły, wielkie gmachy z kominami wielkimi jak wieże, z wielkimi wrotami, otwartymi szeroko.


To fabryki. Nie śpią one. Czuwają gotowe do pracy.


I nie śpią ludzie, którzy w nich pracują. Nie śpią już robotnicy.


Powychodzili z ciepłych, przytulnych mieszkań i jak ojciec Tomka, idą dużymi, mocnymi krokami.


Idą do fabryk. Spieszą się. Muszą się śpieszyć. W fabrykach czeka na nich praca. Wszystka praca, jaka jest do zrobienia na świecie.


Bo to oni właśnie robią wszystko, co jest dokoła nas, czym żyjemy, co jest nam potrzebne.


Mały Tomek Modroń odprowadza rankiem do fabryki Łukasza Modronia. Z dumą stąpa chłopiec obok swego potężnego ojca, dźwigającego narzędzia stolarskie. On sam pod pachą 
niesie książki. Odprowadziwszy ojca, pójdzie do szkoły.


Teraz idą jeszcze razem. Idą z całym tłumem robotników. A kamienie sennego miasta na kroki każdego z nich odpowiadają głośno:


Zuch! Zuch!


 


 


 


Koniec

 


 


 

Dalsze przygody Tomka Modronia znajdziecie w książce pt. Zuchy.
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig
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 * http://jquery.org/license

 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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